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Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,51 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,09 
Szwajcarja 171,88 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,53 
Złoty 57,55 
Dolar 1,11 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Bank] dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały około eodzlny 12-eł efekty oo 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,89 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna, 

... IO Miini! 
87 tratew drzewa polskiego w drodze do Kłajpedy. 

Przełomowy moment w stosunkach gospodarczych 
polsko-litewskich. 

(Od własnego korespondenta). 
Nowogródek, 16. 5. — Polskie ii l itew

skie władzie pograniczne uruchomiły 
Wczoraj 

spław drzewa 
*a Niemnie co jest 

Katownia polskich niemowląt. 
Wstrząsające obrazy z jaskim zbrodni. 

na wychowanie dwoje niemowląt od pot-

przełomowym momentem 
w stosunkach gospodarczych poksko-Wcw 
skich. Zaraz w pierwszym D N I U spłaiwio-
no z Polski w stronę Kłajpedy 

87 tratew drzewa. . 
:o: 

! III 
która po godzinnej akcji ogień ugasiła. 

Spłonął jeden z budynków, mieszczą
cych maszyny. Szkody 

bardzo znaczne. 

Krwawa łuna nad stolicą. 
Spłonął budynek mieszczący maszyny. 

(Telegram własny). 
Warszawa, 16. 5. — Nad ranem wy 

buchł pożar w 
państwowych zakładach graficznych, 

Mieszczących s ię,w gmachu przy ulicy 
Nowogrodzkiej. Łuna pożaru zajaśniała 
nad miastem a Jednocześnie zabrzmiały 
syreny samochodów 

straży pożarnej, 

Czy niestali pracowni
cy kolejowi 

otrzymają 45 procent 
zasiłku ct 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 16. 5. — Jak słychać spra
wa wypłacenia 45 proc. zasiłku 
niestałym pracownikom kolejowym, o co 
zabiegają już oddawna związki kolejarzy, 
rozważana będzie 

przez Selm 
na posiedzeniu plenarnem przy czytaniu 
Drojektu ustawy budżetowej. 

Granice Pomorza 
zostaną rozszerzone. 

Warszawa. 16. 5. — W sprawie rotzsze 
rzenfla gram/te Pomorza, miin. spraw wewn. 
gen. Składkowskii i wdtoetniln. Jaroszryński 
Pflzyjęfó 

delegacje z Bydgoszczy, 
w skład której wchodlzfflłi pp. prezes rady 
miejskiej Bagier, wiceprezes rady p. red. 
Fiedler, radca PodorwskJi i red. Sokołow
ski. Delegacji towarzyszy® poSłowde Le
wandowski, Mateizewiskft, FaustrynSak i 
Langer. 

Delegacja prosiła o przyśpieszenie 
przyłączenia Bydgoszczy 

I powiatów szubińskiego, wyżyskiego i 
inowrocławskiego do Pomorza za czem 
Przemawiają wizględy gospodarcze, a na
stępnie polityczne, 

fci Zarówno.p. minister jak i wScemfuister 
Jaroszyński oświadczyli, że uważają ja za 
dojrzałą i ze względów merytorycznych 
będą ją popierali 

Delegacja udała się następnie do po
szczególnych klubów poselskich'prosząc 
o poparcie. W komisji administracyjni ej, 
gdz:'e znajduje sie wniosek pos. Langera, 
niemal wszystkie kluby 

wypowiedziały się przychylnie 
do wniosku. 

Berlin, 16. 5. — Przed tutejszym są
dem toczyła się rozprawa przeciw 76-let-
niemu znachorowi Haasemu ze Strass-
burga i jego przyjaciółce Luizie Utzig 

„fabrykantce aniołków", 
oskarżonym o usiłowane zgładzenie nie
mowląt, oddanych im na wychowanie 
przez polskie robotnice sezonowe. 

Ujawniono nieprawdopodobną jakgdy 
by wysnutą z mroków kaźni średniowie
cza historję praktyk 

zezwierzęconego starca 
I jego pomocnicy. . 

W roku 1926 znaleziono u Hassego 
zwłoki noworodka, niedojedzone przez 
szczury i koty. Znachor zdołał wówczas 
odwrócić od siebie wszelkie podejrze
nia. 

W rok później zarządzono u Haasego 
rewizję na skutek doniesień, że przyjął on 

Nowy klub sportowy w ŁoUzl 
I > T . - „ ; imm 

Reprezentacyjna drużyna Łódzkiego Kiubu Sportowego Byłych Wciskowych, 
która pokonała ubiegłej niedzieli starego leadera klasy B — K. S. „Samson" w sto
sunku 2:1. Po lewej stronie drużyny stoi prezes klubu por. rez. Szwarczewski. po 
prawej — kierownik sekcji piłki nożnej por. rez. Studziński. 1 c t - A - m e y e r -

eel WIWI l j l • 

List dziennikarzy do posła Korfantego. 
a wobec usunięcia redaktora Zabawskiego 
nie maja gwarancji czy nie wytworzy sig 
sytuacja sprzeczna 

7 honorem dziennikarza 
i obowiązkami narodowo-pbvwate!skiemi. 
zwłaszcza, iż nowy redaktor p. Krzywy 
nie przedstawia autorytetu zarówno 

jako dziennikarz, 
jak i działacz społeczny. 

(Od własnego korespondenta). 
Katowice. 16. 5. — Zwolnienie naczel

nego redaktora „Polonii" Zabawskiego 
spowodowało ustąpienie 

całego składu redakcyineeo. 
W liście wystosowanym do wydawcy 

posła Korfantego stwierdzają współpra
cownicy, iż w obecnych warunkach poli
tycznych poseł Korfanty nie odgrywa w 
Polsce żadnej roli. 

Polski pociąg sanitarny 
wyjedzie z pomocą do Bułgarii. 

Z Warszawy donoszą: 
Staraniem polskiego komitetu pomocy 

ofiarom trzesdenda ziemi w Bufgarrjl 
wyjeżdża w piątek 

z Warszawy pierwszy polski oddział sa
nitarny na miejsce katastrofy. Oddział 
złożony z dr. Piotrowskiego } 3-ch sił po
mocniczych, zaopatrzony jest w niezbęd
ne środki ratownicze i dezynfekcyjne. 

Jest to niejako awangarda wielkiej 
ekspedycji sanitarnej 

pol9k>iej, która wkońcu przyszłego tygo

dnia ruszy specjalnym pociągiem, składa
jącym się z 10 wagonów do miejscowości 
nawiedzonych katastrofą. " 

Komitet czyni obecnie przygotowania 
do tej ekspedycji, kompltując personel i 
gromadząc odpowiednie środki ratow
nicze. 

W pociągu, który przygotuje Minister 
stwo Komunikacji mieście się będzie labo
ratorium bakteriologiczne, parnik, lazaret, 
kuchnia i pomieszczenie dla personelu. 

skich robotnic Stefanji Gładysz i Zofji 
Stelmach z Sosnowca. Dzieci znaleziono 
w komórce, służącej za pomieszczenie 
psom, kotom i kurom. 

Młodszy, 9-miesięczny chłopak miał 
złamane ramię, naderwane uszy i siną 
12-centymetrową pręgę na policzku. 
Dziecko było sparaliżowane w lewej po
łowie ciała, co spowodowane zostało 

zranieniem mózgu 
przez uderzenie w czaszkę. Dziecko 
zmarło po ulokowaniu go w szpitalu. 

Bestialska para przyznała się, iż dzie
ci, morzone systematycznie głodem, ka
towała 5-^-6 razy dzienne kijem lub rze
mieniem, czasem zaś niemowlęta „uspa
kajano" wódką. 

Sąd zatwierdził wyrok, skazujący 
Haasego na dwa lata więzienia, jego po
mocnica odpokutowała już więzienie pół' 
toraroczne. 

M lekarz, i łoża Stein 
Zapalenie nerek, katar żo

łądka i wada serca. 
Berlin 16. 5. — Wczoraj wieczorem 

konsyljum trzech lekarzy zebrało się po
nownie u łoża min. Strescmanna. Wynik 
badania krwi chorego w związku z nie
bezpieczeństwem infekcji, co podjęte zo
stało przed południem, jest dotychczas 
nieznany. 

W stanie chorego 
nie zaznaczyła się poprawa. 

Temperatura jest wprawdzie zada-
walniająca, lecz chory odczuwa silne bó
le z powodu ciężkiego przebiegu zapale
nia nerek. Rów nież katar żołądka i prze
wodu pokarmowego oraz organiczna wa
da serca czynią stan chorego wybitnie 
poważny. 

P. Roman Knoll 
posłem polskim w Berlinie. 

W Rzymie zastąpi go 
prawdopodobnie 

Stefan hr. Przeździecki. 
Warszawa, 16. 5. — Poseł polski w 

Rzymie, Roman Knoll, rozpoczyna nieba-
.wem 

urlop, 
który spędzi w Warszawie. Po urlopie 
p. Roman Knoll przejdzie na stanowisko 
posła polskiego 

w Berlinie, 
natomiast do Rzymu wyjedzie prawdopo
dobnie 

szef protokółu dyplomatycznego, 
Stefan Przeździecki. 

Polacy gośćmi holender
skich dziennikarzy. 

Warszawa, 16. 5. — Na zaproszenie 
związku 

dziennikarzy holenderskich 
przyjechali do Amsterdamu prezes związ
ku syndykatów dziennikarzy w Polsce, 
red. Zdzisław Dębicki oraz prezes syn
dykatu w Warszawie, Witold Giełżyński. 
Pobyt delegatów w Holandji potrwa 

dwa tygodnie. 

Nr. 116. 
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Raport p. Dewey'a 

• • 

I! 
w pierwszym 

2 Warszawy donoszą: 
P. Dewey, doradca finansowy Banku PolsJde-

80 okIosH drukiem sprawozdanie za pierwszy 
kwartał 1928 ir. P. Dowey stwierdza, łz przypu
szczenie nzadu, że rok skarbowy, upływający 31 
marca r. b. 

zakończy, sie poważną nadwyżką, 
bez stwarzania nowych dochodów 1 podnoszenia 
>! ccnych podatków, okazało sie słuszne. 

w Ostateczne cyfry, dotyczące roku skarbowe
go 1927/28 wykazują dochody z wszystkich źró
deł w sanre 2,796 rrrtlj. zł., przy rzeczywistych 
wydatkach, wynoszących 2 miljardy 504 miljo. zl. 
IV."stała zatem nadwyżka w sumie 265 tnilj. z l . 

P. Dewey poświęca wiele uwagi 
długoterminowemu kredytowi rolnic/emu 

i zwraca uwagę, iż konieczne jest zorganizowanie 
w jak najkrótszym czasie sprawnego apaiatu zby-

Z Warszawy donoszą: 
We wczorajszym numerze naszego p?sma poda

liśmy wiadomość o kata&troiie samochodowej pod 
Garwolinem, której otiarą padły 

i: /', życia ludzkie. 
Dzisiaj uzupełniamy wstrząsający opis katastrofy 
garścią szczegółów, będących wynikiem przepro
wadzonego śledztwa: 

Samochód, który uległ rozbiciu, nalcżsł do pre
zesa Banku Zachodniego p. Andrzeja Rotwjnda, 

'•., By ł to 6-osobowy otwarty 
8-sylitidrowy „Cadillac", 

fiabyty w roku 1926. Samochód ten zarejestrowany 
w Warszawie za nr. 17377 przebył dopiero prze-
łtrzeń 25.622 kilometrów. 

Samochodem tym jechali ze Lwowa właściciel 
(3, Andrzej Rotwand, radca MSZ p. Józef Baliński 
wraz z żoną 22-lctnią Antoniną z Borysów. 

Maszynę prowadził szofer Steruslaw Murzy-
uowslcL >• . 

Pani Balińska siccLuała przy szoferze z prawej 
••trony. Na tylnem siedzeniu zajęli miejsca po le
wej stronie p. Baliński, po prawej p. Rotwand. 

Od. samego początku droeS prześladowało jadą 
cycb jakieś dziwne fatum. 
Przed Lublinem ptkl lewy przedni resor. Zatrzy
mali się w Lublinie półtorej godziny, aby go zmłe 
nić. , .., . • • 

Koło Korytnicy w powiecie gar.wolińskim pękła 
lewa tylna opona. 

Z trudem zahamowano rozpędzone auto. Po zmda-
r.ie opony pojechali dalej, ale Już na 5 I pół kilo
metra przed Garwolinem 

pękła kierownica 
! to stało się powodem wstrząsającej katastrofy. 

Wypadek zdarzy! się tuż koło folwarku Sulbiny, 
należącego do % C2ryźew«kieso. 

Szosa idzie tu linją faMstą, tworząc dwłe górki, 
jedna za drugą. 

Szofer, chcąc silą rozpędu wjechać na drugą 
górkę I pragnąc nadrobić czas stracony na napra
wę samochodu, zwiększył lekkomyślnie szybkość 
lo maksimum. V: f 

pod Warszawą. 
Z w i a s t u n y n i e s z c z ę ś c i a . 

Maszyna pędziła teraz 
z szybkością 130 kim. 

na Kdzinę Szosa była pusta. W lym momencie 
właśnie pękła kierownica. Szofer, straciwszy pa
nowanie nad maszyną, zaczął gwałtownie hamo
wać, ale rozpędzona maszyna już staczała się do 
rowu po lewej stronie szosy, pędząc wprost na 
stojącą tu samotnic sosnę. 

Całym ciężarem zarył się przód samochodu w 
ziemię. Ale siła pędu była tak wielka, że auto „za
rzuciło", wykręciwszy się tylem do kierunku jaz
dy 1 całym rozmachem uderzyło prawą stroną pod 
woziia w pień sosny, 

Skutki były straszne. Cała prawa rama podwc-
:ia 1 karoserja uległy strzaskaniu. 

Siła uderzenia wyrzuciła pasażerów o parę kro 
ków od rozbitej maszyny. Jedynie szofer, któremu 
nogi zaplątały się w pedałach, pozostał na siedze
niu, przygnieciony kierownicą. 

P. Józef Baliński poniósł śmierć na miejscu. Źo 
r>e jego w agonji odwieziono do szpitala w Oarwo 
'.młe. gdzie po dwóch godzinach zmarła. Szofer 
zmarł w drodze do szpitala. Jedynie p. Rotwand • 
wyszedł z lekiem! obrażonflaimL 

Niezwłocznie na miejsce, wypadku wyjechał ko 
mendant policji powiatu garwolińskiego, komisarz 
Kiczorowskl w towarzystwie sędzflego śledczego p. 
Gorazdows kiego. 

P. Balińska wieziona do szpitala, 
na chwilę odzyskała przytomność. 

— Co z mężem? — pytała gasnącym głosem. - -
Jego ratujcie, mnie Już nic nie pomoże, czuję zbli
żająca się r.snkrć.. 

Wczoraj wieczorem zwłoki ś. p. Bałróskfch 
przewieziono do Warszawy. Całą noc przeleżały 
one w kostnicy garwolińskiego szpitala, gdzie czu 
wał przy nich p. Rotwand, nie dając się żadcerrrł 
perswazjami oderwać od zwłok przyjaciół. 

Był tak wstrząśnięty wypadkiem, że powta
rzał ty lko: 

— Straszne, straszne... 
Zwłoki szofera Murzynowskiego pozostały jesz 

cze w Garwolinie. 

Nowe aresztowania 
wśród urzędników dyrekcji kolejowej w Krakowie. 

Z Warszawy donoszą: 
Wykrycie gn.lar.da szpiegowskiego w dyrekcji 

kolejowej w Krakowie poruszyło do głębi opinie 
publiczną. Energiczne dochodzenia ustaliły. Iż 
aresztowany agent szpiegowski, urzędnik kole
jowy Stanisław Turek, zaangażowany do tej 
ohydnej roboty przez członka dyplomacji sowie
ckie! Winogradowa, 

posiada! pomocników. 
Jednym pocieszającym objawem jest fakt, że po
mocnicy Ci, również urzędnicy kolejowi 

działali nieświadomie. 
Ofiarami piańu nikczemnej spółki „Winogra-

BSBBaBBBBBBnBBBlBBaaaBBBaBBBBBBBl 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Sejm uchwalił wczoraj na pdenairnem posie 
tlzeniu wniosek komisji o wydaniu posła Sochac
kiego sądom. Poseł Sochacki zbiegł do Sowietów. 

(—) Miasteczko Zagórów pod Słupcą padło czę
ściowo pastwą pdżaru. Spłonęło doszczętnie 12 do 
mów wraz z budynkami gospodarczemi. 

(—) Strajk protestacyjny piekarzy w Łodzi zo
stał- zlikwidowany. Piekarze skapitulowali i przy
leli warunki starostwa grodzkiego i magiistrati'. Od 
ciiua dzisiejszego chleb będzie sprzedawany w do
wolnej ilości po 70 groszy kilogram. 

(—) Strajk w rzeźniach łódzkich został przerwa 
ty. Pracownicy przystąpili •warunkowo do pracy 
do dok 21 b. a . 

dow — Turek" stali się urzędnicy krakowskiej 
dyrekcji Mieczysław Mróz i Idzikowski, w któ
rych rozporządzeniach były właśnie tajne doku
menty o szczegółach mobilizacji kolejowej, na 
wypadek wojny. 

Urzędników tych Turek zdoła! uzależnić po
darunkami, kolacyjkami, winem, wytwornym ty
toniem i różneml prezentami. 

Prokurator polecił aresztować obu lekkomyśl
nych urzędników i wytoczył im sprawę z artyku
łu o „nlcumyślnem szpiegostwie". 

Turek znalazł sohie również towarzysza pracy 
w kolejowej drukarni 

w Krakowie, zecera Chroboka. Ten pomocnik 
okazywał się nieoceniony, dostarczając Turkowi 
i Winogradowowl rozmaitych wiadomości tajnych 
będących w druku. Chorobok zosta! również osa 
dzony w więzieniu. 

Agent szpiegowski Turek, który rozporządza! 
Ilcznemi 

biletami wolne] Jazdy, 
przyjeżdżał często do Warszawy i udawa! się 

do gmachu sowieckiego poselstwa, 
gdzie wypłacano mu pieniądze,! wydawano nowe 
dyspozycje antypaństwowe. Turek otrzymywał 
w poselstwie tem stałą pensję miesięczną w kwo
cie 200 dolarów. 

W krakowskiem gnieździe szpiesowskiem nie 
brakło też kobiety. Turek utrzymywał bardzo 
kosztowną kochankę 1 znaczną część swych po
dłych zarobków zamieniał na perły dla swei ulu
bienicy, 

10 strzałów do gajowego. 

kwartale 1928 r. 
tu artykułów rolniczych, co będzie wymagało 
produktów o wysokim satunku. 

Trudności w położeniu rolników — pisze p. 
Dewey — nie należy doszukiwać się w wad'!wej 
organizacji instytucyj kredytowych, lecz w ogól
nym braku kapitałów 1 wysokiej cenie pieniądza 
w Polsce. 

Pożyczka stabilizacyjna przyniosła dostatecz
ne ilości złota i walut obcych, umożliwiając prze
trzymanie przez pewien czas ujemnego bilansu 
handlowego w takich rozmiarach, jak obecnie. 

Pożyczki zassraniczne średniej wielkości, udzie
lane samorządem i instytucjom prywatnym, pra
wdopodobnie 

będą nadal napływały do Polski. 
Pożyczki te są uzasadnione, Jeśli użyte1 bedą na 

ceJc produkcyjne. 

Tajemniczego strzelca szuka policja. 
Radomsk, 16. 5. — Wczoraj w godzinach po-

ludnlowych w lesie komińsklm, nadleśnictwa Pan 
kf niewykryty dotąd sprawca dokonał 

morderczego zamachu 
na leśniczego Leopolda Pawłowskiego. Morderca 
ukryty w krzakach dal do przechodzącego leśni
czego około 

10 strzałów 
rewolwerowych. 

Pawłowski ranny dwukrotnie w rękę I rtol* 
upadł na ziemię. Morderca zbiegł. Rannego leśni
czego umieszczono w szpitalu w Radomsku. SW 
Pawłowskiego nie budzi poważnych obaw. 

Policja jest jn* na tropie sprawcy zamacha. 

Zab6jstwo żony w dzień lei imienin. 
Zbrodnia 

Z Kalisza donoszą: 
Wczoraj około godziny 2-ej po poł. rozegrała 

sfę trasedja w mieszkaniu małżonków Piotrow
skich, zamieszkałych na przedmieściu Kalisza na t. 
zw. „Wiatrakach". 

Stefan Piotrowski, z zawodu 
składacz drukarski, 

lat około 40, strzelił czterokrotnie z rewolweru do 

zecera. 
swojej żony, Zofjt. lat około 37, zabijając ja "V 
miejscu. Gdy dokonał togo czynu, skierował w* 
do ciotki swej, Kazimiery Pytasz, ramdąc ją 

w twarz I rękę. 
Przerażony szaleńczym swoim czynem, Ptotrows*' 
począł uciekać, przytrzymany jednak został pr*4* 
policję i osadzony w więzieniu, 

:o: > 

Strajk w fabryce trykotów w Kaliszu. 
Kalisz, 61. 5. — W dniu wczorajszym w fabry- przyjmowania przez dyrekcje fabryki robotnikó* 
trykotów Hcnocha Jareckiego w Kaliszu wy- Strajkujący zwrócflt się o Interwencję do * ce trykotów Hcnocha Jareckiego w Kaliszu wy 

buchł strajk. Robotnicy w liczbie 160 
porzucHi pracę. Przyczyną strajku zatang na tfe 

Strajkujący zwrócili sfc o Interwencję 
tpektora pracy. 

Przebieg strajku spokojny. 

Wielkie arcydz 
ar 

Nlabywala dotychcias międaynarodowa obsada: 
P l o t * B a t c i e w — ro»|anln-w roli kilęala 
E d n a P u r v l a n c e — amerykanka 
F l o r a L a B r e t o n — angielka 
J e a n D a x — — f ranem 

Jutro wie lka premjera ! „CZARY" 

Prezes Banku Gospodarstwa Krajowego 
generał Górecki 

w Kolonii Skarbowców w Julianowie. 
Wczoraj o godz. 7 Wieczorem przybył do Ko

lonii Skarbowców w Julianowie prezes Banku Go 
spodarstwa Krajowego generał dr. Górecki w ce
lu obejrzenia, wybudowanych przy pomocy banku 
51 domów. 

Na placu, leżącym pośród domów, powitała p. 
generała delegacja członków spółdzielni i miesz
kańców hoknjl, dziękując reprezentowanej przez 
niego Instytucji za życzliwą pomoc w zrealizowa
niu wielkiego dzieła 1 prosząc o przychylne trak
towanie potrzeb koloni! rui przyszłość. W Imieniu 
zarządu powitał p. generała p. prezes JerzyJcow-
skl, w imienin rads» aad-rorczej p. prezes Mazu
rowski, który wręczył mu album ze zdjęciami do
mów fcołonji oraz planarni nowej parcelacji Panie 
wręczyły p. gen. Góreckiemu kwiaty, zaś Jako re
prezentant dziatwy wygłosił piękny wierszyk oko
licznościowy Jaś Czermiński, synek sędziostwa 
Czermińskich, 

P. genera? Górecki podziękował za serdeczne 
powitanie i obiecał ule zapomnieć w przyszłość, 
o potrzebach kolouj i która jest zaczątkiem ośrod' 
ka zdrowia w zadym łomem mieście pracy. Po 
objechaniu kolouji p. generał opuścił Julianów, ser
decznie żegnany przez mieszkańców. 

Do akt nr. 663/28 r. 

O O L O S Z U t t C 
Komornik pr«T 

Sądala Okr«<?. w 
Łodal STANISŁAW 
D U L K O W-8KI. san . 
w Łodił . p r i y a l . 
Odanłklaj nr. 6 na 
la iad i la art. 10lo 
Dit . Poit. Cyw. o-
Dłaiia, i « w dn. 23 
ma|a 1918 r. 
od goda. 10 rano w 

Łodi l . prsy ulicy 
Ziclonal pod nr. 63 
•db«di l« i i * t p r i a -
dat praaz publlca.lt 
aytaaia/ ruakostoici 
naloiących do Sama 
• la Flatto I akłada-
lących aię i mabli, 
ocenionych na ium« 
2495 al. 

Łodi .dn . 16-V-28 r. 
Komornik 

S. Dof towta i . 

Tragiczne ćwiczenia drużyn strzeleckich 
Aleksandrowie. w 

Aleksandrów, 16 maja. — Wczoraj podczas ćwi 
czeń drużyn strzeleckich w Aleksendrowle wyda 
rzył słę tragic/ny wypadek. 
Oto podczas strzelania ćwiczebnego kula karabino
wa ugodziła w czoło jednego ze strzelców, nieja

kiego 17-lettttego Michała Lubczyński ego. 
Pc nałożeniu rannemu opatrunku przez mSejsoo 

wego lekarza, Lubczyńskiego przewieziono do sz©J 
tala w LodzJ. 

Stan rannego ciężki 

Poświęcenie sztandaru właścicieli nieruchomości. 
Z Pabianic donoszą 
W dniu jutrzejszym w Pabianicach odbędzie 

poświecenie 
ufundowanego przez Stowarzyszenie Właścidefi 
Nieruchomości sztandaru. Na uroczystość spodzie
wany jest przyjazd wiciu delegacyj miedzy irmenri 
z Łodzi I Warszawy. 

Uroczystość rozpocznie się zbiórką w lokalu 
stowarzyszenia, poczem pochód przy dźwiękach 

oikiestry wyruszy sa nabożeństwo do kościoła 
N. M. P. 

Po mszy proboszcz Pcirzyk dokona 
poświęcenia sztandaru, 

poczem uczestnicy obchodu udadzą się do kościo
ła ewangelickiego. 

Uroczystość zakończy wspólny obiad wydany, 
przez Stow. Wlaśc. Nieruchomości w Pabiani
cach. 

2 5 0 złotych dla nieszczęśliwych Bułgarów. 
Dobrowolne składki mieszkańców. 

Z Pabianic donoszą: 
W dniu wczorajszym magistrat m. Pabianic 

wyasygnował Z kasy miejskiej 
250 złotych 

na pomoc doraźną ofiarom trzęsienia ziemi w Buł
garii. 

Suma powyższa została przekazana telegrafi
cznie Komitetowi Niesienia-Pomocy dla ofiar stra
szliwej katastrofy żywiołowej w Bułgarii, w War 
szawie. Jak nas informuje społeczeństwo pabiani
ckie zamierza na ten cel złożyć jeszcze dobrowol
ne składki. 

Kto został prezesem nowej rady miejskiej 
w Pabianicach 

Wybory prezydenta i wiceprezydenta spaliły na panewce 
n..o , ttr r i,, . . _ . Pab]au!ce, 16- 5. — W dniu wczorajszym o go 

dżinie 8 wieczorem w sali kina miejskiego w Pa
bianicach odbyło się inauguracyjne posiedzenie 

nowej rady mle.iskiej. 
FÓ obraniu prezesa rady, które to stanowisko 

objął p. Jankowski IĆhadecja) i wiceprezesa Pa-
piewykleso (NPR.) oraz sekretarzy rady miejskiej 
pp. Bibcra i Smialkowskiego, przystąpiono 

do wyborów prezydenta, 
wiceprezydenta i ławników. 

Pcsicdzenie rady niezwykle ożywione i nieco, 
burzliwe nie dało konkretnych wyników. Wobec 
braku większości wybory spaliły na ganew.c*, 'l 

Do po/.nej nocy toczyły . się obrady, lecz po-
mięizy poszczególneml frakcjami do zgody 

nie doszło, 
Następne posiedzenie rady miejskiej odbędzie 

się w dniach najbliższych. 
Jak nas informują uzyskanie większości wogó-

Ic nic dojdzie do skutku. W, takim razie do Pabia
nic r.jcclialby komisarz rządowy. 

J U T R O 
„Łódzkie Echo Wieczorne" 
ukaże sią o zwykłej por za. 

http://gn.lar.da
http://publlca.lt
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Medycyna nowoczesna musi mieć na uwadze, 

Ze dusza i ciało tworzą jedną całość. 

ECHIIZIU LECZENIA JESI i SE! 
Słaba strona Kas Chorych. 

Jeden z najwybitniejszych niemieckich 
skarży w Czechach, doktór Gottlieb Pick, 
wydal w nakładzie O. Gmelina w Mona
chium książeczkę, lekturę której polecić 
możemy wykształconym sferom publiczno 
»ci Lekarzom aż nadto dobrze jest znana 
dodatnia i ujemna strona ich zawodu, ta
kie, jakie opisuje je doktór Pick. zwłasz
cza strona ujemna, może. Ale i dla lekarzy 
Wzmiankowana książeczka może być 

zachętą i pociecha w części. 
t Żyjemy w okresie przejściowym, zosta 
liśmy wytrąceni z równowagi: chodzi o 
Przystosowanie sie do nowych warunków, 
0 ustalenie trafnego wyboru światopoglą
du, zaczerpniętego z zapatrywań zarówno 
socjalnych, jak i Indywidualnych. 

Sztuka lekarska w ciągu ostatniego stu 
lecia doszła do najwyższego postępu, po
czynając od antyseptyW do promieni 
Roentgena, badań krwi . nauki o witami
nach i sekcjach wewnętrznych. 
Ale i sztuka lekarska przesunąć sie musi 
1 zakresu mechanicznego do zakresu udu 
chowienia. Takie sa podstawowe myśli au 
lora. który porusza poznanie i światopo-
Kląd nrzyrodoznastwo i filozofie, medy
cynę i sztukę leczenia. 

stosunek chorego do lekarza. 
Szczegółowo ocenia sie naukę Freuda, 

który wskazał drogę nowa: „Medycyna 
rde powinna być kwestia czysto mecha
niczną i techniczną nie może też bvć wy
łącznie psychlcznem zagadnieniem. Ciało 
i dusza tworzą nierozłączna całość, wyma 
gąjąca w medycynie równomiernego u-
Wzglednienia. 

W każdej fizycznej chorobie 
dotknięta iest zarazem 1 dusza: 

wszelkie cierpienie duszy ma zarazem ob
jawy cielesne I organiczne". 
Wybitny lekarz kliniczny, prof. dr. Krehi 

w Heidelbergu, mówi z naciskiem, ze.prze 
Jawy w organizmie staja sie coraz bar
dziej zawikłane, że nie należy ich uogól
niać podług wzorów. Jeszcze silniej wyra 
ża sie prof. antropologii I znany polityk w 
Heidelbergu. Hellpach. twierdząc, że 
..Myśl medyczna w nierozważnym pośpie 
chu rozwoju przerzuciła sie z piany misty 
ki w śluz kazuistyki I nie ma oparcia pod 
nogami". 

Orzeczenie to jest nieco dziwaczne, nie 
brak mu przesady, ale za „piana" 1 „ślu
zem" ukrywa sie szczera prawda. Wszyst 
kle podobnie piękne cytaty, których w 
książce d-ra Plcka jest wiele, pouczają nas 
że poglądy nasze co do medycyny 1 jej 1-
stoty sa leszcze bardzo rozbieżne, 
Że nie zadawalniamy sie wytworami ery 
mechanicznej, ale skądinąd zwolna tylko 
odwracamy sie od jednostronnego, ducho
wego względem niej ustosunkowania. 

JOSIP KOZARAC. 

Ojciec ze wsi. 
Pięć lat już nie widział syna swojego. 

Jana. W pierwszych latach odwiedzał go 
syn co roku, arbo co najmniej co dwa lata. 
a teraz oto Już piaty rok, jak go nie było 
u niego. 

Niedlatego, żeby się wstydził starego 
ojca swego szewca z zapadłej slawońskicj 
wsi, uchowaj Boże! O tem staruszek ani 
chwHi nie wątpił, ale owa praca, która mu 
nie daje ni w dzień, ni w nocy odpoczyn
ku, ta mu nie pozwala odwiedzić swej ro
dzinnej chałupy. 

Staruszek nie mógł pojąć, coby to mo
gła być za wieczna praca, bo sądził, że 
człowiek rozkazuje pracy, a nie praca 
człowiekowi. 

Wkońcu przecież przyjechał do ojca, 
ale na jeden — dwa dni, by go ze sobą 
zabrać do P., aby posiedział u niego z 
dziesięć dni, by zobaczył jego żonę i cór
kę, bo oni we dwoje nigdy go nic odwie
dzą w jego zapadłej wsi— 

Niewystarczalność ściśle naukowej me 
todv objawia się i tem. że w wielu wypad 
kach praktyka prześcignęła teorje. Odkry 
to i stosowano w praktyce ochronne szcze 
pienie ospy. zanim jeszcze posiadano po
jęcie o bakterjologji i serologii. Lekarz dr. 
Semmeiweis na długo przed odkryciem 

niejszych Każdy, kto pozwolić sobie na 
to może, odwiedza jednego specjalistę po 
drugim. 

Są modni lekarze, 
których noradzić się musi obowiązkowo 
każdy, dbały o swoją opinję. 

W szerokich masach publiczności u-

Zalane miasto. 

Pan: — Więc jesteście państwo zadowoleni z podróży do Wenecji? 
Nowobogacka: — O — n i e bardzo. Kiedy tam zajechaliśmy, 

• miasto było do tego stopnia zalane wodą, że zmu
szeni byliśmy jeździć łódkami. 

bakteryj gorączki połogowej I zakażenia 
krwi genjalnemi sweml zabiegami zwal
czał te choroby skutecznie w szpitalu wie 
deńskim. Medycyna popularna tylko dro
ga doświadczalna. 

na podstawie tysiącletniego badania 
mas doszła do wyników, uznanych dziś 
w pełni przez medycynę naukowa. 

Rzeczą najważniejszą dla lekarza i je
dnocześnie dla chorego jest stosunek tego 
ostatniego do lekarza. Chory przeżywa 
i przecierpieć musi chorobę. Strach woła 
o lekarza: lekarz zawsze przychodzi nie 
dość prędko, nledość często, zdaniem cho
rego. Nadmiernie częste wzywanie leka
rza weszło obecnie w zwyczaj, nietylko 
u ludzi zamożnych, ale i w sferach bied-

Siedzieli w pociągu w pierwszej kla
sie. Staruszek siedział na miękkim fotelu 
I w milczeniu oglądał syna i wszystko na
około siebie. Zwaliło się na niego tyle 
nowości, że nie mógł przyjść do siebie, 
nie mógł zebrać myśli. 

Nie wiedział czy ma patrzeć na teri 
rozszalały pociąg, którym teraz pierwszy 
raz w życiu jedzie, czy na ten świat szyb
ko mknący przed jego oczyma, czy ma o-
glądać syna swojego, który jest od niego 
o dwadzieścia lat młodszy, ale skąd i dla
czego więcej osiwiały od niego siedem
dziesięcioletniego starca? To mu nijak 
się nie może pomieścić w głowie: Dobrze 
mu jest, bogaty jest, nie gryzie go troska 
o dzień jutrzejszy, a przecież już osiwiał, 
przecież jest zamyślony... To było dla 
staruszka niezrozumiałem, a bolesnem u-
czuciem, które go opanowało od chwili, 
kiedy wyszedł ze swego domu, usiadł z 
synem w dorożce i opuścił wieś, jakby ją 
opuszczał na wieki. To bolesne uczucie 
jeszcze się zdwoiło, kiedy zobaczył cały 
ten nieznany sobie świat, nieznany spo
sób życia. Jechali już pięć godzin, już > 

bezpleczenie przymusowe nieco ukróciło 
ten nadmiar zapotrzebowania lekarza, 
bowiem w przetłoczonych Kasach Cho
rych porada lekarska staje się robotą ma
sową, źle wynagradzaną dla lekarza, a 
mało pożyteczną dla chorego. 

Wyjście z tej sytuacji byłaby jedynie 
do osiągnięcia przez wprowadzenie 

wolnego wyboru lekarza 
w Kasach Chorych, jak się to praktykuje 
we Francji i Ameryce Północnej. Rzecz 
polega na. tem: dotychczasowi lekarze 
Kas Chorych zachowują swoje miejsca; 
nie naznacza się jednakże nowych; ubez
pieczenie na wypadek choroby ze wzglę
du na dobro ogólne zamienia się na zwy
czajne ubezpieczenie od wypadków. Cho-

noc się zbliżała, a oni musieli na jednej 
stacji wysiąść i poczekać pół godziny do
póki nie nadejdzie z innej strony drugi po
ciąg, który ich dalej powiezie. 

— Może co zjesz, ojcze, ja sam już 
wygłodniałem — rzecze syn do niego. 

— Bóg z tobą, synku, któż widział jeść 
w nocy! — odszepnął mu staruszek. 

— Ahaha! — roześmiał się syn. — 
Dobrze tobie, ty jesz, kiedy chcesz, a ja. 
kiedy czasu dopadnę! Ale dobrze, kiedy 
już nie chcesz jeść, to napij się chociaż 
herbaty, by się zagrzać. 

I zanim odpowiedział, syn jego już jadł 
smaczny befsztyk; przeżegnał się staru
szek zdziwiony, drżący od senności i 
przystawszy na wszystkie czynności sy
na, poszedł za nim z obawy, by nie zostać 
gdzie bez niego. 

Około północy przyjechali wreszcie 
do P... Na stacji czeka? na nich kocz, za
przężony w silne konie i ledwie że sta
rzec usiadł w nim, szarpnęły wronę ru
maki i cwałem powiozły ich brukowaną 
ulicą do miasta. 

Niezmiernie się rozradował, kiedy^we-

ry otrzymuje pieniądze na chorobę i jest 
zmuszony się leczyć, ale u lekarza, któ
rego zna i 

do którego ma zaufanie. 
Wówczas kuracja odniesie skutek. 

Łącznikiem pomiędzy chorym a leka
rzem jest z jednej strony potrzeba porno 
cy, z drugiej — gotowość niesienia pomo
cy. Lekarz winien okazać choremu 

nietylko uczucie i litość, 
ale i energję swoją. Lekarz we wzajem
nym stosunku z chorym musi być stroną 
silniejszą, więcej energiczną, kierującą i 
rozkazującą, ale i bardziej altruistyczną. 
Leży to w istocie lekarza, ale i w stopnio
wym rozwoju jego zawodu, poczynając 
od króla, którego dotknięcie leczyło, ka
płana, cudotwórcy, empiryka i szarlatana, 
aż do wykształconego zawodowo leka
rza. Działalność lekarza rozpoczyna się 
w chwili, gdy choremu nie wystarczają 
już własne siły duchowe dla opanowania 
cierpienia. Stąd zadaniem lekarza staje 
się nietylko obiektywne leczenie, ale i su
biektywne traktowanie pacjenta. Nieule
czalny chory najbardziej potrzebuje leka
rza, bo tam, gdzie pomoc jest już niemo
żliwa, 

trzeba najwięcej pociechy 
i największego oparcia. Należy posiadać 
dar łączenia trzeźwej pracy umysłowej z 
ciepłem siły twórczej. Dobry lekarz po
siadać musi bystrą zdolność obserwacji, 
dobrą kombinację, dobry rozum, dobry 
charakter i dobre serce. Musi być po za 
tem zrównoważony i nie cierpieć niedo
statku. Złe materialne położenie lekarzy 
ostatniego dziesiątka lat wpłynęło na ich 
uzdolnienie do pracy, chęć do zajęcia, za
miłowanie zawodu, pogarszając wyniki 
pracy zawodowej. 

Lekarz praktycznie uzdolniony upra
szcza środki i powiększa powodzenie le
czenia, lekarz niepraktyczny 

komplikuje leczenie 
I zmniejsza jego rezultaty. Lekarz spe
cjalista zanadto zajmuje się szczegółami, 
za mało uwzględniając całość. Niekiedy 
pacjent, jak akt urzędowy, przechodzi z 
rąk do rąk, od jednego specjalisty do dru
giego. Nadmierne specjalizowanie się. 
medycyny 

zagraża jej całości. 
Specjalizacja obejmuje nietylko lekarzy 

aia poszczególnych organów, ale dzieli Ich 
jeszcze na lekarzy urzędowych 1 prywat
nych, kasowych, szpitalnych, sanatoryj
nych, kąpielowych itd. Ale nie na takim 
pedziałe gruntować się I opierać powinien 
stosunek chorego do lekarza. 

_ Zbudowany być musi na względach 
ludzkości; opiera się na wzajemności, 
bezpośredniości i zaufania. W żadnej 
'dziedzinie stosunków ludzkich" uczucie nie 
odgrywa tak wielkiej roli jak w zawodzie 
lekarskim. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

szli do domu, bo myślał, że teraz się uspo
koi on i jego niemiłe myśli. Ale zawiódł 
się. Pokój, do którego syn go na odpo
czynek zaprowadził, był taki wspaniały, 
że nie mógł się odważyć nl siąść, ni cho
dzić po nim. Wzorzyste dywany na po
dłodze, jedwabne niskie fotele, jak śnieg 
biała pościel z kołdrą z błękitnego jedwa
biu, wszystko to niepokoiło go, wszystko 
to wydawało mu się takiem dalekiem o'r? 
niego, że myślał, iż wszystko to zostało
by sprofanowane przez jego dotknięcie... 

„Pójdę ja do syna i poproszę go, żeb^ 
mi przygotował taką izbę I pościel, jaką 
mam tam w domu" — pomyślał, ale nie 
wiedział gdzie się udać, w którą stronę: 
w pokoju było troje drzwi, a nie mógł już 
sobie przypomnieć, któremi tu przy
szedł. 

Wkońcu jednak musiał się położyć, bc 
mu oczy kleiły się do snu. Pozrzucał z 
łóżka i poduszki i kołdrę, zrobił sobie we
zgłowie ze swego ubrania i tak się poło
żył. A ponieważ był bardzo śniący, więc 
natychmiast zasnął, a gdy się przebudził 
słońce już było wysoko. 

http://publlca.il
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Kasyno gry w Monte Carlo 

otoczone jest grobami desperatów. 
W spisie samobójców nazwisk polskich jest bardzo malo. 

tk. m 

Rozwiązanie niesamowitej zagadki. 
Samotny okręt. 

Cudzoziemcy, którzy przyjeżdżają do 
Monte Carlo, przedewszystkiem udają sie 
do cudownej studni bogactw. Nic dziw
nego, wszak o szczęśliwej zmianie losu 
marzą i roją zanim przybywają do świą
tyni fortuny. Gdy już przegrali wszyst
ko, co ze sobą przywieźli, wtedy 

bawią się w uczonych, 
zwiedzających różnego rodzaju muzea. A 
potem jadą do domu z żalem w sercu 1 z 
pustką w kieszeni. Niektórzy przejeż
dżają się na tamten świat. 

Kroniki gazet stereotypowo kończą 
sprawozdanie z życia takiego śmiałka: 

„ W ogrodzie otaczającym kasyno ode
brał sobie życie, strażnicy znaleźli zwło
ki w krzakach". 

Nikt jednak nie zastanawia się, jaki jest 
dalszy los nieszczęśnika. 

Dawniej samobójcy w Monaco mieli 
swój oddzielny cmentarz, który z biegiem 
czasu stał się ulubionym celem wycie
czek dla żądnych sensacji cudzoziemców. 
Lecz od kilku lat cmentarz ten zniesiono. 
Samobójcy, których znajdują strażnicy, 
bywają chowani bez wszelkiej pompy po
grzebowej, bez względu na wyznanie w 
prowizorycznych, 

oddzielnych grobach. 
Ciała ich zostają wydawane członkom 

rodziny, która się po nich ewentualnie 
zgłasza. Specjalny strażnik utrzymuje 
ścisłą ewidencję w grubych księgach, w 
których można znaleźć nazwiska z całej 
Europy, często reprezentantów najarysto-
kratyczniejszych todów. 

łlistorja samobójców jest prawie za
wsze jednakowa. Dwudziestokilkoletni 
rh|odzieniec przyjeżdża, próbuje szczęś
cia; przegrywa 1 kulą w łeb kończy, 

tragiczną eskapadę. 
W ostatnich czasach stała się „mod

na". śmierć vxzez rzucanie się ze skały w 
mbrze I to niew^pobłiżu kasyna gry, lecz 
w odległej okolic^. Morze wyrzuca po
tem te trupy. 

Często się zdarza, że nikt nie zgłasza 
•się po odbiór zwłok nieszczęśliwego 1 be
zimienny, samotny, leży tam lata całe. 
Gdzie są rodzice jego, rodzeństwo, narze-

To robi mi łość. . . 

Narzeczony w klatce 
dzikich zwierząt. 
Przekonana panna. 

W londyńskim „Daily News" istnieje 
rubryka, rx>ŚwIęcona specjalnie romanty
cznym przygodom czasów dzisiejszych. 

Oto jedna'z autentycznych historyj za
czerpnięta z owej rubryki. 

Niejaki pan Charlier ubóstwiał pannę 
Ivettę,, która mu odpłacała 

pięknem za nadobne. 
Pewnego dnia jednak panna Ivetta w y 

raziła niebacznie powątpiewanie w od
wagę swego ukochanego. Aby przeko
nać przedmiot swych westchnień o swo-
jem męstwie, pan Charlier zaprowadził ją 
do menażerji, gdzie kazał się zamknąć w 
klatce ze lwami. 

Do osłupiałej z przerażenia panny I-
vetty, narzeczony zawołał przez kraty: 

—-Teraz przeczytam sobie tutaj gaze
tę i 

wypalę papierosa, 
abyś nigdy nie mogła zarzucać ml tchó
rzostwa. 

Mdlejąc wprost ze strachu, p. Ivetta 
spoglądała na swego narzeczonego, jak 
kura na kaczęta, pływające po stawie, pan 
Charlier zaś usiadł, wyciągnął z kieszeni 
gazetę i zapalił papierosa, podczas gdy 
lwy przechadzały się dokoła, 

obwąchując go nieufnie. 
Kiedy piękne drapieżne stworzenia 

przekonały się, że intruz nie ma wzglę
dem nich żadnych złych zamiarów, spo
kojnie położyły się i ziewając, ukazały o-
stre kły niemej z przerażenia narzeczo
nej . ' , . 

Po przeczytaniu gazety i wypaleniu 
papierosa pań Charlier opuścij gościnną 
klatkę, a panna Ivetta przysięgła, że nte 
spotkała jeszcze równie 

mężnego człowieka 
i poprosiła go natychmiast, aby miał dość 
odwagi na zaprowadzenie jej do ołtarza. 

Z tej próby pan Charlier również wy 
szedł zwycięsko i obecnie spoczywa na 
laurach swego bohaterstwa. 

czona, którzy opłakują nieszczęsnego sa
motnika? 

Najwięcej spotyka się nazwisk Niem
ców, Rosjan i Greków. Amerykanów nie 
ma wogóle w tym 

tragicznym spisie. 
Ich trzeźwość życiowa wzdryga się przed 
stawianiem szczęścia na jedną kartę. Wo
lą zaufać swym własnym siłom i przed
siębiorczości. 

Jakkolwiek Polacy bywali i bywają 
bardzo częstymi gośćmi w Monte Carlo, 
lecz widocznie mają szczęście w grze, po
nieważ nazwisk polskich w spisie samo
bójców jest bardzo mało. Charakterysty
czną cechą tego spisu jest prawie zupełny 
brak kobiet. Czyżby były mniej ryzy
kowne od mężczyzn, lub więcej tchórzli
we? A może dowodzi to, że łatwiej znaj
dują pomoc, która pozwala im uniknąć tej 
ostateczności. ' 

'Jedną z tajemniczych" zagadek, które do 
tego czasu drażnią wyobraźnie jest hilsto-
rja okrętu 

„Maria Celesra". 
Okręt ten naładowany towarem, wy 

płynął dnia 5 grudrtia 1872 roku z Nowego 
Jarku. 

W tydzień potem załoga parowca „Dei 
Oratia" spostrzegła w odległości 130 miii 
morskich od Gibraltaru, płynący okręt, 
który pomimo spokojnego morza wyko
nywał dziwne ewolucje, jakby nńe byto na! 

sternika. 
Kapitan Morchouse wysłał wfięc łódź 

z kikorna ludźmi, aby przekonali się, ozy 
nie zdarzyło silę jakie nieszczęście i czy 
załoga „Mari i Gclesty" i»c potrzebuje po
mocy. Jakież było zdumienie marynarzy, 
gdy nie zastali na okręcie 

ani jednego człowieka. 
Magazyny znale z/lono w porządku, pa-

KrateczKf sądowe 

ptery okrętowe i pieniądze znajdoMaft 
się w kapitańskiej kasie, zgaszone zaś 
leniisko pod kotłem wskazywało na to, « 
przed kiUku dniorni załoga opuśoffla okręt 

Co się z niJą stało? 
Jaka była przyczyna tej nfiozwykł^ 

ucieczki? 
Fantastyczne opowieści krążyć pocze* 

ły o tem tajemuiilczem zdarzenliu wpadano 
na niezwykłe domysły, lecz niie 

docieczono prawdy. 
Dopiero teraz niejaki F l ip AHan od

krył te niepokojącą tajemmcę ktfcóra dotąd 
jeszcze marynarzy niesamowitym lękiern 
przejmuje, tak, ,iż przejeżdżając, obok miej 
soa, w k torem spotkał kapitan Morehouse 
błądzącą samotnie ^Marję Celestę", od
mawiają modlitwy za spokój dusz 

zaginione] załogi. 
Okręt wiózł większą ilość alkoholu i ^ 

pewnej chwili nastąpiła iw magazyniie eks
plozja gazów, a załoga rfożona z 14 luda 
wsiadła do łodzi ratunkowej, myśląc, * c 

okrętowi grozi nłeunifkniOna kaltastrofa. 
Tymczasem okazało sie, że eksplodu

jące gazy wyrwały tylko drzwi od maga* 
zynu 1 nńe uczynniły większej szkody. Ma
rynarzy nie prrolomaiy dowodzedia 
Allana. 

ogłoszone drukiem. 
Twierdzą oni daSei iż zaJOgę zgładź* 
„Zły duch morza", który azaituje na okre* 
ty J.Jopj marynarzy^ 

Sklep brudnego człowieka 
BAJECZKA O WADZE. 

Jest faktem niezaprzeczonym, że w Ło 
dzi najczęściej opisywani sa w protokó
łach policyjnych za nieprzestrzeganie prze 
pisów higieny żydzi. Niema co owijać w 
bawełnę — żydzi polscy sa znani z nie
chlujstwa na cał. świecie i żyd wychowa
ny na zachodzie Europy lub w Ameryce, 
odwraca sie nieraz ze wstrętem od brud
nych, nieprzestrzegających prymitywnych 
wymagań higjeny. żydów łódzkich. 

WŁAŚCICIEL JATKI. 
Władze miejskie I policyme walczą z 

całą wytrwałością z tą choroba społecz-
iią.Wypadałoby jednak. abv wśród żydów 
samych, a szczególniej tych. którzy mają 
pretensję do kultury powstał prąd naucza 
nia współwyznawców o najprostszych o-
bowiązkacb człowieka i obywatela. Długo 
wieczne bowiem przyzwyczajenie trudno 
wytępić doraźna karą. trzeba je zmieniać 
powoli przez nauczanie i wychowanie. 

I tyle mamy przecież w Łodzi różnych 
dobroczynnych towarzystw żydowskich, 
które z łatwością mogłyby sie zająć wpa
janiem w współwyznawców zasad porząd 
ku i czystości. 

Do zatwardziałych ignorantów przepi
sów sanitarnych i zwolenników niechluj
stwa, należy niejaki Idei Wolf. zamieszka
ły przy ul. Pieprzowej. Jest on właścicie
lem jatki mięsnej, w której wszechwładnie 
króluje brud. 

WSZĘDZIE BRUD. 
Wolf gwizdał na wszelką higjenę. gdyż 

powodziło mu się dobrze, a ludzie mimo 
widocznego niechlujstwa sprzedawcy ko
szernego mięsa i tak przychodzili do skle
pu. Nie odstraszył ich ani horendalnie brud 
ny pieniek. służący do rąbania mięsa, peł
ny skrzepłej krwi zwierzęcej, ani tłusty od 
plam wszelkiego rodzaju ubiór właści
ciela. 

Również w sklepie we wszystkich czte 
rech kątach leżały kupy śmieci i rozmai
tych papierów, któremi nieraz niechlujny 
sklepikarz owijał sprzedany towar. 

„ZIEMNIASTY" METAL. 
O wadze lepiej się nie rozpisywać. Czę 

sto była ona powodem kłótni miedzy Ide-
lem a kupującymi. 

— Panie, jak można ważyć mieso taką 
wagą. Przecież ona wskutek nagromadzo
nego na niej brudu — oszukuje — oburzał 
sie klient. 

— Panie, to ja jestem winien, że z ta
kiego brudnego metalu robią wagi — od
powiadał na ten zarzut dowcipny sprze-
dawca.Trzeba panu wiedzieć, że moja Mał 
ka czyści ją codzień popiołem; popiół sto 

zetrze, a ten brud „ziemniasty" ciągle 
trzyma. 

Kupujący na takie dictum wzruszał ra
mionami, płacił i odchodził, nie spojrzaw
szy wcale na opasłą twarz sklepikarza, na 
której igrał chvtrv uśmiech. 

Wreszcie trafił swój na swego. Ktoś 
o porządkach panujących w jatce zawiado 
mił policje, ta wydelegowała na miejsce 
posterunkowego. 

UKARANY NIECHLUJ. 
Idei bynajmniej nie zląkł sie wizyty 

przedstawiciela władzy i nie starał się ab 
solutnie zaprowadzić ładu w jatce.W swej 
bezczelności posunął sie tak daleko, że o-
powiedzlał posterunkowemu baike o brud 
neJ i „ziemnlastej" wadze. Posterunkowy, 
o wynikach oględzin zawiadomił komisa
rza, ten zaś sprawę oddał do sadu, który, 
natychmiast dp niechhrja wysłał nakaz kar 
ny zapłacenia 30 złotych grzywny. 

Wolfowi to się widocznie nie podoba
ło, bowiem zwrócił się do sadu z prośbą o 
rozpatrzenie sprawy. W dniu onegdaj-
szym odbyła się rozprawa. Oskarżony jak 
mógł tak starał sie oczyścić z zarzutów; 
twierdził, że mu protokół zrobiono przez 
pomyłkę lub z zemsty. 

— Że ja mam wagę z „ziemniastego 
metalu" — to ja już musze za to cierpieć— 
zapytał na zakończenie sędziego który nie 
udzielił mu na 1o żadnej odpowiedzi i ska 
zał go na 55 złotych grzywny lub 10 dni 
aresztu. 

Tak się skończyła wojna srawetnego 
rzeźnika żydowskiego z higjeną. 

Sa — wicz. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

D z l i ! Dz iś ! 
Monumentalny film p. t. 

j iki i siuir 
Dramat z dziejów walk narodu pol

skiego o niepodległość. 
Ceny miejsc: W dni powiiednie na 

wizy stkie i«»n«y. u i w łobotą. niedzielę 
i « w i - U od tfodf. 2 da 3 po południu 

I I m. 40 

Pomnik czy góra? 
Olbrzymi posąg amerykański. 

W stanie amerykańskim Georgia pra 
cuje od roku dwustu kamieniarzy, 86 rze
źbiarzy i kilkuset robotników nad wyko
naniem pomnfka, który wielkością swą 
przewyższa wszystkie dotychczasowe, 
znane na świecie 

monumenty. 
Zabawką dziecięcą wydadzą się przy 

tym gigantycznym pomniku piramidy e-
gipskie, a nawet najwyższa budowla 
świata, wieża Eiffla w Paryżu, pozosta
nie w cieniu przy nowym 

amerykańskim kolosie. 
Olbrzymi ten pomnik stawiają' Ame

rykanie na cześć generała Lee, bohatera 
z czasów walk o niepodległość. 

Figura bohatera jest już gotowa, a o 
jej ogromie świadczą następujące wymia
r y : 

Kamień zużyty do wykucia głows 

głównej postaci starczyłby na wybudo
wanie dwupiętrowego domu,1 średnica o-
ka kamiennej figury wynosi 70 centyme
trów, a na dłoni możnaby postawić 

piękną willę. 
Generał wspiera się na szabli, która 

waży 50 tonn, a zatem do jej przewiezie
nia potrzebaby pięciu wagonów kolejo
wych. 

Wedle projektu rzeźbiarza nowojor
skiego, A. Lukemana, ńa pomniku umiesz
czone będzie 1200 figur przedstawiają
cych najznakomitszych towarzyszów 
broni generała Lee oraz najwierniejszy 
oddział jego wojsk w pochodzie. 

Na szczęście nic trzeba zwozić mater
iału budowlanego, gdyż samotnic stojąc? 
na płaszczyźnie górę przemieniają Ame
rykanie w pomnik, jakiego dotąd nie by
ła na świecie. 

( 

Z uiwp ni 
Przywilej rodu Forester. 

W Wielkiej Brytanii, która ze szcze
gólnym pietyzmem obserwuje wszelkie 
tradycyjne ceremonie w stosunku do 
swego monarchy, jest tylko jeden Jedyny 
człowiek, który stać może wobec króla 

z nakrytą głową. 
Jest nim W. Forester. Przywilej p. 

Forestera sięga bardzo dawnych czasów. 
Wyjątkowe to uprawnienie otrzymał w 
1520 roku przodek Forestera, ponieważ 
posiadał na głowie ohydny liszaj, który 
w ówczesnym królu angielskim "wzbu
dzał łatwo 

zrozumiały wstręt. 
Aby zaoszczędzić sobie przykrości, 

król zakazał zdejmować kapelusz z gło
wy Foresterowi w swojej obecności. Na
stępne pokolenia Foresterów, chociaż nie 
odziedziczyły liszajów na głowach, to je
dnak zgodnie z anglosaską naturą ściśle 
zachowywały ten 

tradycyjny przywHej. 
Uprawnienie, które wynikło z niesz

częścia pradziada, stało się dumą jego 
potomków. 

niema 
Na n 

G I 

Corocznie łódzkie ! 
""szczają w świat pa 
D'ci obojga: i oto ten 
$Drasrnionv dalszego k: 
cha się po innych mias 
cv. Posiadających wyż 
^e. Ma swój wyższy z; 
{•o, ma Poznań, posiad 
N ie ma go natomiast Ł 
Sześćset tysięcy mieszl 
lasza musi emigrowa 
Wedzy: w Paryżu, Na 
"Sum, Rzymie. Florcnc: 
ftoożna studiujących łoc 

Rozumie sie, że na ; 
^ają tylko ci. którzy 
Pozwolić, bądź też pos 

tyle heroiczne! w 
,*e nie ulękną sie tragic: 
kiego życia bez pieni< 
mnóstwo młodych aka 
^yczerpania na zdro^ 
•feo poważnie. 

Jakże wskazane pr 
enie wyższej uczelni 

"d niedawna zaczęła 1 
Jzeństwie łódzkiem. B 
N iej urzeczywistnieni 
teeto zastanawiać sie 

iaka wyższa 
wtrzebna jest w Łodz 
Politechnika? 

Jeśli chodzi o to. i 
fześćset tysięcy miesz 
0Vłvbv w Łodzi I polit( 
* t . Biorąc jednakże po 
Przemysłowy charaktt 
przedewszystkiem nah 

wznieść poił 
Pogląd ten zwyclęi 

$anv odpowiedni wni 
l^ząd odpowiedział: sk 
•fazi swa zgodę, politec 
•dzie utworzona. 

EH oto nadeszła wieś 
|Wsji większością głos 
'zenia politechniki w ł 
m większością głosów 

A przecież rozchód: 
palność i wyasygnowj 
pialnego funduszu: pi ftyo łódzkie we w l 
•wych dobrze zrozumi 
|lo postarałoby się już 

Bjtechniki stanął i zost 
teywiścic stopniowo 

w niezbędne urząd 
Przemysł łódzki poti 

Włókniarzy, mechaniko 

I . KRZEWIŃSKI. 

BfllET 
PDWi 

I , Stosunki, jakie sie i 
$Vły, z chwilą wynaj 
Datrznościowego lekki 
Sadzały Adoliowi. P i 
Hióc korzystać ze stah 
szowych i miłego tou 
•Monti. który tak niesh 
Uosobieniem i pogląd 
Swym starszym przyj) 

Książę Cieszyński c 
Maśnie może dojść d 
to byłoby mu w tej ch 
Mieszał się myślą, że p 
* pretendentem do tro 
lająco na żądna zaszc 
Małżonkę. 

I nie omylił się pod 
D Rozejrzawszy się v 
idhana, że „darmozja 
i^epansuje z trudem o 
*onv Ale darowała mi 
poznał ją z księciem 
'"cognito pod nazwiski 

Sekretarz Dolcima ! 

Jjrzez swą panią, posta 
r*H o utnizgach byłegc 

• *ia!azła posłiich niety! 
( «jby też przedostała sic 
ł V°nv do... Warszawy. 
' ? e wielkiemu księciu 

Wyłamać, z pod klauzul 
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leenflądze 
asie, zgaszone zaś pa* 
wskazywało na ta » 
sałoga opuściła okręt. 
>? 
izyna tej niezwykłe. 

wieści krążyć poczę* 
n zdarzenliu wpadano 
«ły, lecz nie 
o prawdy, 
ejaiki Filip AHam oir 
l̂ emnitcę która dotąd 
niesamowitym lękiem 
jejezdiżając, obok mniej 
alł kapitan Morehouse 
Jttarję Celestę", od* 
a spokój dusz 
ej załogi. 
sza. ilość alkoholu i ^ 
to iw magazynie oks-
ga złożona z 14 ludzi 
tumkowej, myśląc, że 
cnilknitana kaltąstrofa. 
ało się, że eksplodu-
iytlko drzwi od maga* 
większej szkody. Nla-
kooaly dowodzeniia 

> druidem. 
iż załogę zgładzM 

tory czaitiuje na okre- • 

n Ludowy 
jazd 34. 
— Dziś! 
ty film p. t. mur 
walk narodu pol-

podległość. 
dni powszednie na 

i w «obot«. niedzielę 
I do 3 po południu 
0 j t . ID 30 | r , 
i łwi^ta od"fiodr.4 3. 50 gr. I I I m . gr. 30 

1 

mm 

du Forester. 
mji, która ze szcze* 
)bserwuje wszelkie 
3 w stosunku do 
t tylko jeden jedyny 
może wobec króla 
głowa* 

ster. Przywilej p. 
:o dawnych czasów. 
vnlenle otrzymał w 
-orestera, ponieważ 
hydny liszaj, który 

angielskim fvzbu-

V wstręt. 
sobie przykrości, 

rać kapelusz z gło-
vojej obecności. Na-
ssterów, chociaż nie 
7 na głowach, to je-
•saską naturą ściśle -

jrzywHej. 
e wynikło z niesz* 
iło się dumą jego 

r. 
żyłby na wybudo-
domu, średnica o-

irynosi 70 centyme-
aby postawić 
,vi!lo. 
ię na szabli, która 
i do jej przewiezie-
wagpnów koiejo-

eźbiarza nowojor-
ia pomniku umiesz-
ur przedstawiają-
/ch towarzyszów 
•az najwierniejszy 
oehodzie. 
;cba zwozić mater-
'ż samotnie stojąc? 
przemieniają Ame-
;iego dotąd nie by-

Czy zdolne dziecko niezamożnego robotnika Kierowniczka szaiki 

niema prawa do wyższych studjów? E £ ^ * K T 
hia marginesie odrzucenia w komisu budżetowej wniosków 

o rozbudowę średniego i wyższego szkolnictwa w Łodzi. 
Corocznie łódzkie szkoły średnie wy

puszczają w .świat paręset maturzystów 
Wci obojga: i oto ten zastęp młodzieży, 
spragniony dalszego kształcenia rozpierz-
tna się po innych miastach kraju i zagrani 
cv. Posiadających wyższe zakłady nauko
we- Ma swój wyższy zakład naukowy Wi ! 
"o, ma Poznań, posiada go nawet Lublin. 
N l e ma go natomiast Łódź. licząca z górą 
sześćset tysięcy mieszkańców. I młodzież 
Pasza musi emigrować w poszukiwaniu 
.^iedzy: w Paryżu, Nancy. Brukseli, I.eo-
uwm, Rzymie. Florencji wszędzie spotkać 
JPożną studiujących łodzian. 
K Rozumie się, że na studia dalsze wyjeż 

C z a ią tylko ci. którzy sobie mogą na to 
Pozwolić, bądź też posiadają 

tyle heroicznej wytrzymałości, 
,*e nie ulękną sie tragicznej nędzy studenc
kiego życia bez pieniędzy: w rezultacie 
"irtóstwo młodych akademików zapada z 
^Vczerpania na zdrowiu i to nieraz bar
dzo poważnie. 

Jakże wskazane przeto byłoby stwo-
*2enie wyższej uczelni w Łodzi. Myśl ta 
°d niedawna zaczęła kiełkować w społe
czeństwie łódzkiem. Były nawet nadzieje 
[]ja icj urzeczywistnienie. Jednocześnie za
częto zastanawiać sie nad tem. 

iaka wyższa uczelnia 
Jtotrzcbna jest w Łodzi: uniwersytet czy 
Politechnika? 

Jeśli chodzi o to, to ze względu na 
*ześćset tysięcy mieszkańców' potrzebne 
{•vłvbv w Łodzi 1 politechnika i uniwersy-
*t. Biorąc jednakże pod uwagę nawskroś 
Przemysłowy charakter naszego miasta, 
przedewszystkiem należałoby 

wznieść politechnikę. 
Pogląd ten zwyciężył: został aprobowany odpowiedni wniosek do rządu. — 

Rząd odpowiedział: skoro tylko sejm wy 
gzi swą zgodę, politechnika w Łodzi bę-
Wie utworzona. 
L^l oto nadeszła wieść hiobowa. Na ko-
Psji większością głosów wniosek utwo
rzenia politechniki w Łodzi został ogrom 
&ł większością głosów odrzucony. 

A przecież rozchodziło sie tylko o for
malność i wyasygnowanie pewnego mini
malnego funduszu: przecież społeczeńs-
Wo łódzkie we własnym oraz dzieci 
Iwych dobrze zrozumianym interesie sa
mo postarałoby się już o to, by gmach po-
•'techniki stanął i został wyposażony, o-
Uzywiścic stopniowo 

w niezbędne urządzenia naukowe. 
Przemysł łódzki potrzebuje inżynierów, 

Włókniarzy, mechaników, chemików; tych 

kształciłaby politechnika łódzka. I mło
dzież nasza nie miałaby potrzeby jeździć 
w dalekie kraje i terać zdrowie na obczy
źnie. 

Na temże samem posiedzeniu Komisji 
odrzucono wuiosek o upaństwowieniu 
szkół w Łodzi: w ten sposób zamknięto 
dostęp do wiedzy dzieciom tej sfery oby
wateli którzy 

nie mogą opłacać 
wysokiego czesnego w szkołach prywat
nych. I w rezultacie Łódź w dalszym cią
gu posiada tyle szkół państwowych, co i 
Nowy Sącz, tj. dwie. Odrzucenie oby
dwóch wniosków dowodzi, iak mało inte
resuje się Warszawa Łodzią i jej potrzeba 
mi. Wskazywaliśmy już na to nieiednokrot 

nie. Łódź pomijana jest i bagatelizowana 
pod każdym niemal względem. 

Czas najwyższy wytłumaczyć panom 
z Warszawy, że Łódź to nie Kiernozia. 
Nie ulega bowiem kwestii, że taki. a nie 
inny stosunek do Łodzi nie wynika ze złej 
woli. lecz z ignorancji: 
po co potrzebny jest jakiemuś tam pro
wincjonalnemu miasteczku politechnika 
czy uniwersytet? Dwie państwowe szko
ły w zupełności wystarcza! 

Chwała Bogu, że przynajmniej wolną 
wszechnice założyć nam pozwalają! Może 
być, że ona utoruje drogę do zrozumienia 
konieczności wyposażenia Łodzi w po
trzebne zakłady naukowe. 

K. 
-:o:-

Bratowa osławionego bandyty 
zaimowała śią czarną magją. 

Z Częstochowy donoszą: 
Dla wielu naszych poczciwych kmiot

ków czarownice, posiadające moc rzuca
nia złych uroków i czarnoksieżniczki są 
postaciami ze świata realnych zjawisk. 

Onegdaj rozpatrywana była sprawa 
niejakiej Antoniny Słomczyńskiej, miesz
kanki" gm. Miedźno, bratowej 

słynnego bandyty 
iJakóba Słomczyńskiego. 

Jak wiadomo Słomczyński po dokona
nia szeregu zuchwałych napadów umknął 
zagranice i wcale nie pała chęcią powrotu 
do kraju. 

Oskarżona Antonina Słomczyńska 12 
stycznia r. b. złożyła wizytę zamieszkałe 
mu tamże 52-letniemu Wincentemu Kas
przykowi i nic tracąc zbytecznych słów, 
oświadczyła mn. że dana jej jest moc od
wracania od ludzi grożących im niebez
pieczeństw i zabijania ich 

ieduem zaklęciem. 
Dalei zawiadomiła ona Kasprzyka, że 

dwaj nieznani mężczyźni dali jej 460 zł. i 
kazali jej uśmiercić Kasprzyka. 

Czarna jak kruk niestara jeszcze babi
na o smagłej cerze i tajemniczo pałających 
oczach, w ognistej chustce na głowie, u-
czyniła na Kasprzyku głębokie wrażenie. 
'A gdy z zanadrza wyjęła jakaś pożółkłą 
od starości książkę i jęła sylabizować nie 
zrozumiałe kabalistyczne wyrazy, pod 
chłopem ugięły sie kolana. 
Cóż więc dziwnego, że spełnił on żąda

nie Słomczyńskiej i dał jej 300 zł. lako ce
nę wykupu od śmierci. 

Przewód sadowy ustalił również, że 
oskarżona w pewnych wypadkach ucie
kała sie do innych kawałów, a mianowicie 
zbierała składki rzekomo na ułatwienie 
Słomczyńskiemu powrotu do kraiu. 

Sad skazał Słomczyńska na 3 miesiące 
wiezienia. 

Ze Lwowa donoszą: 
Na bruku lwowskim kręciła się od kil

ku lat podejrzana osobistość, niejaka A-
polonja Gąsiorek. Niewiasta ta, w wieku 
około lat 30, oddawna już swym dziwnym 
trybem życia zwróciła na siebie uwagę 
władz bezpieczeństwa, które miały ją na 
oku. 

Ustawicznie 
zmieniała mieszkanie, 

które służyło jej tylko połowicznie, gdyż 
rzeczy swoje w dwu walizach stale prze
chowywała w garderobie kolejowej na 
dworcu głównym, a równie często zmie
niała swych przygodnych kochanków. 

Informacje na temat jej przeszłości o-
raz obecnego zajęcia i źródła utrzyma
nia, coraz bardziej stawiały ją w zagad-
kowem świetle, do tego stopnia, że przy
puszczano, iż zajmuje się 

ona szpiegostwem. 
Czy istotnie podejrzenia te są słusz

ne, wykażą dalsze dochodzenia. Tym
czasowy rezultat badań policyjnych usta
lił, że Apolonja Gąsiorek, pochodząca z 
Bielska, jest aferzystką w wielkim stylu 
i stoi na czele 

szajki hochsztaplerów. 
Onegdaj otrzymała policja doniesienie 

pewnego artysty z Poznania, obywatela 
belgijskiego, p. M., oskarżające Apolonję 
Gąsiorek o okradzenie go. 

Hochsztaplerke aresztowano, a dalsze 
dochodzenie niewątpliwie ustali bliższe 
szczegóły działalności tej aferźystki. 

Samobójstwo mordercy siostry. 
Trup w lesie. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Donosiliśmy o ohydsiem morderstwie, 

które wstrząsnęło do głębi rrśszikańców 
wsi Łucjanów© w pdwfiiecie chodzSeskirn 
pod Budteyniiem. 29-lefcnr syn gospodarski 
Władysław Kręcioch zabił wystrzałem z 
rewolweru swoją 

19-letnią siostrę 
Marję. Morderca po dokonaniu okropne
go czynu zbiegł na rowerze w kierunku są 
siednfch lasów. 

Natychmiast posterunek policji iw Bu-
Szydiai rozpoczął energiczne śledizitwo. 
Wreszcie w czwartek znaleziono zwłoki 
mordercy z przestrzeloną skronią. Z wyr od 
nńały siosferobójca popełnili samobójstwo 
tym samym rciwtd^erem, którym 

zabił siostrę. 
Śledztwo w sprawie przyczyny tragi

cznego wypadku ukończono również. Mor 
der ca był kawalerem i wraz z stosWrą mie
szkał u rodziców, którzy z powodu staro
ści chcieli zrobić podzM majątku i jedne
mu z dzieci oddać gospodarstwo. Do obje 
aia gospodarki pretendował 29-łetni Wła
dysław. Na tem tle dochodtefio osiatniemi 
ozasy między rodzeństwem i rodzicami 

do ostrych starć 
oraz kłótni, gdyż ś. p. Marja chciała rów
nież zostać na gospodarstwie. 

Władysław Kręcioch był już kilkakro
tnie karany. Zamordowana siostra cieszy 
ła sie opinią uczciwej i pracowitej dziew
czyny, 
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Stosunki, jakie sie teraz dla niego uło
żyły, z chwila wynajęcia willi przez o-
Patrznościowego lekkoducha. bardzo do
gadzały Adoliowi. Pragnął jak najdłużej 
•noc korzystać ze stałych dochodów czyn 
|zowvch i miłego towarzystwa hrabiego 
Monti. który tak niesłychanie pasował, o-
Miosobieniem i poglądami na życie, ze 
*wvm starszym przyjacielem. 

Książę Cieszyński obawiał sie. że teraz 
Maśnie może dojść do konfliktu t żoną, 
t p byłoby mu w tej chwili nie na rękę. Po 
peszał się myślą, że przyjaźń, łącząca go 
* Pretendentem do tronu, wpłynie rozbra 
•ająco na żądna zaszczytnych znajomości 
Małżonkę. 

I nie omylił się pod tym względem. 
. Rozejrzawszy się w sytuacji. bvła prze 
konana, że ,.darmozjad"-maż zbyt lekko 
flepansuje z trudem oszczędzane zarobki 
*ony Ale darowała mu wszystko, gdy za
poznał ją z księciem krwi. bawiącym tu 
/ricognito pod nazwiskiem hrabiego Monti. 

i ' Sekretarz Dolcimale. poinformowany 
l & r zez swą panią, postarał sie o to. aby plot 

W o umizgach byłego następcy tronu X. 
;Jja!azła posłilch nietylko na Riwierze, ale 
.•joy też przedostała się przez granice i kor 
Vony do... Warszawy. Obiecywała sobie. 
^ wielkiemu księciu uda sie raz jeszcze 
Wyłamać z pod klauzuli dworskiej i będzie 

jej towarzyszył do Warszawy wrtedy, gdy 
będzie uważała za wskazane przyjęcie pro 
pozycji tamtejszej opery na gościnne wy
stępy. Marzyła o tej sensacji i zazdrości, 
jaką obudzi wśród koleżanek, a szczegól
niej n Heleny Bogdani. gdy ukaże się w 
towarzystwie księcia we własnym Roll-
Rovce'ie na ulicach ,Warszawy. 

Popularna osobistość zdetronizowane
go następcy znana była już wszędzie z por 
tretów i opisów, które ukazywały się raz 
po raz w związku ze znanemi. dworskiemi 
skandalami. 

Zjawienie się żony w Nicei wpłynęło 
bardzo na oziębienie zażyłych dotąd sto
sunków między „hrabia Monti" a mężem 
śpiewaczki. Lodzia ledwie poznała młode
go człowieka, zaczęła z cała umiejętnością 
i finezja kokietować przyjaciela swego 
małżonka. On zaś. mając już dosyć nie
zmiennie co dzień spotykanego księcia A-
dolfa, widział w towarzystwie jego żony 
znakomite urozmaicenie 'dotychczasowego 
życia. 

Nie wiedząc, czy książę 'Adolf będzie 
dość wyrozumiały, a żywiąc niedwuznacz 
ne zamiary względem Lodzi, wola? bywać 
z nią sam na sam. niż w towarzystwie 
„przyzwoitki" w postaci jej „księcia mał
żonka". 

Hrabia Monti i Lodzia unikali Adolfa 
najwidoczniej. Poprostu musiał szukać spe 
cjalnie sposobności, aby móc z żoną poroz 
mawiać. Plotki, krążące dookoła tej pary, 
zaczęły docierać już i do uszów Adolfa. 
Aż nareszcie anonim, który otrzymał, a od 
krywający, niby przed wspaniałym roga
czem, tajemnice pewnei zacisznej willi w 

Grass, zdecydował go rozciąć ten węzeł 
gordyjski. 

Czatował w kawiarni, znajdującej się 
vis-a-vis hotelu, w którym zamieszkała 
Lea Testa. Gdy usłyszał dobrze znany sy 
gnał samochodowy „Minerwy" żony, za
płacił za czarna kawę i przeszedł na dru
gą stronę ulicy. 

Szofer pomógł wysiąść hrabiemu Mon
ti. a ten zkolei podał ramie wysiadającej z 
auta Lodzi. Chwilę rozmawiali oboje dość 
poufale, wreszcie pretendent do królew
skiej korony ucałował rączkę śpiewaczki 
i odszedł spacerem w stronę morza. 

Gdy Lodzia skierowała swe kroki ku 
głównemu wejściu do hotelu. Adolf przy
stąpił do niej. 

Nie był wcale zazdrosny o żone. jako 
o kobietę. Irytowało go tylko przekonanie, 
że ta parwenjuszka niedocenia zaszczytu, 
jaki jej zrobił książę de Teschen-Cieszyń-
ski, żeniąc sie z aktorka i nie potrafi za
chować decorum dla znakomitego nazwis 
ka. jakie nosi. 

— Przepraszam cię. madame. — rzekł, 
podając jej rękę w halu hotelu. 

—Jak się masz? Nie Widziałam cię jesz 
cze dzisiaj. Pewnie zbrakło ci pieniędzy. 
Musze ci zwrócić uwagę... 

Książę przerwał jej szorstko. Krew mu 
do głowy uderzyła na myśl. że to cna wła 
śnie chce mu teraz jakieś prawić morały. 

— Przepraszam. To ja chciałem ci 
zwrócić uwagę, że zapominasz, iż nie 
jesteś już wcale ani panna Huebsch. ani 
też jakaś tam panią Kantorowa, lecz (nie
stety dla innie) księżna de Tcschen-Cie-
szyńska. 

— Cóż. to ma znaczyć?! — spytała, wy 

dymając z dumą usta i obrzucając męża 
pogardliwem spojrzeniem. 

— To. że nie życzę sobie, żeby szerzo 
no plotki na księżnę Cieszyńską, dzięki lek 
komyślności byłej panny Huebsch! 

— Co? Co? 
— To, co pani słyszy! 

Adolf zaczął się unosić. Lodzia również 
przestawała panować nad soba. Na jej u-
sta wyrywał się niepohamowanie ulubio
ny, baletowy epitet: „Smieciarz". Usiło 
wała jednak zaimponować swemu arysto
kratycznemu małżonkowi taktem i do
brem wychowaniem. Obawiała sie. aby 
nie dać mu broni w rękę przeciw sobie 
że jest niegodną tytułu księżnej. 

— Pan się zapomina — rzekła, uśmie
chając się z ironja. 
• — Nie, zdaje mi się, że to pani się za

pomina. 
— Ja odpowiadam za siebie. 
— Nietylko za siebie. lecz i za moje na 

zwisko. które dałem pani, biorąc ją za żo 
»e. 

— Mąż, który ma prawo żądać od mał
żonki, aby go szanowała, oprócz nazwiska 
daje jej środki do życia, opiekę moralną. 
Uważam, że odpowiadam za siebie tylko 
przed soba, skoro nie potrzebuje od pano 
żadnej łaski, owszem, przeciwnie.... Zara
biam tyle. że mogę nam obojgu wygodny 
byt zapewnić. A to zawdzięczam wszyst
ko sobie, tylko sobie: mojemu talentowi ; 

firmie „Lea Testa". która trochę więcej 
znaczy, przypuszczam, niż bezwartościo
wy tytuł książęcy. 

— To już rzecz zapatrywania. 

ID. n.) 
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Dzień V lodzi. Kij nad głowami zakochanych. Aresztowanie 
Rendez-vous płochej dziewczyny. 

Błysk noży pod mostem. 
Aresztowanie awanturników. 

W dniu wczorajszym około godziny 8 
wiecz. na szosie Konstantynowskiej, tuż 
pod mostem kolejowym kilku podejrza
nych osobników 

kłóciło się zawzięcie. 
W pewnej chwHl kłótnia ustąpiła miej

sca bójce. Awanturnicy, wyciągnąwszy 
noże, rzucili się na siebie. Świadkowie 
zajścia zawezwali policję. 

Na widok granatowych mundurów a-
wanturnicy rzucłll się do panicznej u-
cłeczkl. 

Dwaj jednak z pośród nich wpadli w 
ręce władz. 

Byl i to notoryczni złodzieje, tak zwani 
„potokarze", okradający przejeżdżają
cych szosą wieśniaków, Kazimierz Sulej 
I Antoni Bąk, obaj bez stałego miejsca za
mieszkania. 

Lekarz pogotowia ratunkowego 
udzielił im pomocy 

w lokalu komłsarjatu policji, poczem z od
powiednim protokółem przesłano ich do 
dyspozycji władz sądowych. 

Wizyta dobrej cioci. 
Zadowolone dziecko. 

Wczoraj w pofUdtóe OenowefaKatarzy 
nłakowa, zamieszkała przy ulicy Wspól
nej 15, wyszła z obiadem 

do męża 
pracującego w fabryce, pozostawiając w 
nweszkaniiu 5-letnią córkę. 

Po pewnym czasfle do pokoju weszła 
nieznajoma kobieta i podała się za ciotkę 
dtatewczynkł. Dziewczynka ośwSadezyła 
cioci, że mamusia wyszła do tatusia z obiia 
dem. Ciocia uśmiała silę z tego powiedze
nia i data dziecku 50 groszy na cukierki. 
Dzniewczynka uradowana wielce datkiem 
pobiegła natychmiast do sklepiku, „Csot-
ka" teraz dopiero wzdęła się do pracy. 
Przeprowadziła szczegółowa rewizję 
szuflad i skradła 2 pluszowe kołdry i chu-
sltikę, ogólnej wartości około 

100 złotych, 
zbiegła. Dziewczynka powróciwszy do 
domu nie przejęła się wcale nieobecnością 
„ciotki" i zajęła się konsumowaniem cu
kierków. Kiedy wróciła matka dziewczyn 
ka opowiedziała jej o odwiedzinach ciotki. 
Zauepokojona KaJtarzyniakowa zaczęła 
oglądać sie po mieszkaniu, a stwierdziw
szy kradzież zawiadomiła 

niezwłocznie policję. 

Patrz przed siebie 
• 

gdy jedziesz rowerem. 
W dWu wczorajszym około godziny 6 

'po południu na ulicy Leszno, obok placu 
gen. Hallera, wydarzył siię następujący 
wypadek. 18-lefcni Herszel Fajwel, zamie-
szkaiły przy ulicy Podrzecznej 35, jadąc 
rowerem przewrócił 

kilkuletniego chłopca, 
'biegającego po ulicy. 

Liczni świadkowie wypadku oburzyli 
sfę na rowerzystę i tłirmailie rzuciM się na 
niego. Z opresji tej Herszel jak i maszyna 
wyszii w godnym pożałowania stanie. 

Nadbiegający policjant zapobSegł dal
szemu -znęcaniu sńę nad Hersztem, które
mu udzielono pomocy na stacji mSejskiiego 
pogotowia ratunkowego. 

Poszkodowany stratę uszkodzonego ro 
went oblicza na 100 złotych, 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewtf-

cza (Pabianicka 50), K. Chądzyńskiego 
(Piotrkowska 164), W. Sokotewteza (Prze 
Jazd 19), R. Rembilińskiego (Andrzeja 28), 
J. Zuiidelowicza (Piotrkowska 25), M. Kas 
perkiewicza (Zgierska 54), S. Trawkow-
skiej (Brzezińska 56). (p) 

Wczoraj wieczorem Genowefa Mag-
dzicka, zamieszkała przy u l Nowogrodz
kiej 24. narzeczona mieszkańca tegoż do
mu miejakilego Władysława MMeszyka, 
zdradziła go i poszła 

na randkę z Innym. 
Dowiedział! sfę o tem Mielcszylk i posta
nowił zemście się. Uzbroj'ony w kfilj ru
szył na poszukiwania. Szczęście sprzyja
ło mu bowiem. Na ulicy Zagajniikowej za
uważył Genowefę z immym. Zbliżył silę do 
czułej parki i 

podniósł kl| w górę. 

Adorator Magdzie kie j stchórzył I w 
kjilku susach dobiegłszy płotu przesadzi)! 
go i znikł bez śladu. 

Gała 'złość Mfeleszyka skupiła się na 
Genowefie. Zazdrosny narzeczony zadał 
jej kilka cDosów w głowę; dziewczyna, 
straciła przytomność. Zrozpaczony Mie-
lszyk zaczął 

wzywać pomocy. 
Przybyły lekarz pogotowia udłateM 

'dziewczynie pomocy i odwiózł ją do do
mu. Władysława Mieleszyka pociągnęła 
policja do odpowiedzialnoścS sądowej. 

Radość wśród czworonogich. 

Wieśniak I : — Co słychać w Łodzi? 
Wieśniak I I : — Wesołe ryki bydła w rzeźni. Rzeinlcy 

zastrajkowali. 

Piechur dogonił cyklistę. 
Szybkonogi ślusarz. 

Wczoraj po południu Gustaw Brojtner, 
ślusarz, zamieszkały przy ulicy Brzeskiej 
29, w wolnym od pracy dniu urządził so
bie 

przejażdżkę na rowerze 
aż pod Brzeziny. Wracając do domu, 
zmęczony szybką jazdą oparł rower o 
ścianę domu przy ulicy Brzezińskiej, sam 
zaś wszedł na wodę sodową. Skorzystał 
z okazji jakiś osobnik, skradł rower i za
czął na nim uciekać w kierunku cmenta
rzy. 

Brojtner, spostrzegłszy kradzież rzucił 

się w pościg za złodziejem. Amator ro
weru widocznie nie. miał pojęcia o jeździe 
bowiem wpadł w ręce poszkodowanego. 
Odprowadzono go dó pobliskiego komi
sariatu policji. fti , 

Złodziejem okazał się niejaki 
Antoni Zajadel, 

mieszkaniec wsi Sikawa pod Łodzią. 
Po przeprowadzonem dochodzeniu ro

wer zwrócono właścicielowi, a pechowe
go Zajdla wraz z odpowiednim protokó
łem przesłano do dyspozycji władz sado
wych. 

Nie wdawaj się z obcym w pogawędkę. 
Gadatliwy nieznajomy. 

Wczoraj wieczorem przechodzący uli
cą Napiórkowskiego Stanilsihaw Kneblak, 
zamieszkały przy Tatrzańskiej 30, zaifcrzy-
mairy został przez 

nieznanego osobnika, 
który wcągnął go w pogawędkę. Rozma
wiali długo, a kiedy wireszciiie rozpaplany 
jegomość odszedł Kneblak zauważył brak 
portfelu, zawierającego około 70 złotych 
1 weksel 50-złdtowy. 

— A to złodziej! — krzyknął poszko
dowany i czemprędzej pobiegł do komisa
riatu, gdzie szczegółowo opowiedział swo 
ją przygodę. 

Policja na zasadzie rysopisu podanego 
przez Knebdaka wszczęła śledztwo i jak 
się dowiadujemy jest już na tropie 

pomysłowego złodzieja. 

Skok robotnika z III-go piętra. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 16. 5 — W ciągu dma wczoraj
szego w kronice miejskiego pogotowSa ra
tunkowego zanotowano następujące wy
padki: W lokału biura pośrednictwa pracy 
przy ulicy Piotrkowskiej 92 została pobi
ta tepem narzędziem 36-letoia 

Franciszka Grzybowska, 
bezrobotna, bez stałego miejsca zamtesz-
karra, Grzybowska odniosła ramy głowy 
i klatki piersiowej. Lekarz pogotowia ra
bunkowego odwiózł ja do Zbflornii Miejskiej 

• * • 
W podwórzu przy ulicy Cegiełnianej 

93 wydarzył się tragiczny wypadek. Do
zorca domu nńejakfi Wyraz rąbiąc drzewo 
obciął baWrącemu się obok ntego 6-letnie 
mu synkowi Ludwikowi 

lewą dłoń. 
Nieszczęśliwemu chłopcu udzielił pomocy 
lekarz pogotowia ratunkowego. 

* * * 
Zamieszkały przy ulicy Łąkowej 20, 2Q4etm 

Edmund Zawierucha, 
robotnik, wyskoczył w celach samobój
czych z okna I I I . piętra. Desperat uległ 
pętaireciu kręgpsłupa i potłuczeniu głowy. 
Lekarz pogotowia ratunkowego po udzie-
lerrtu pomocy odwiózł Zawieruchę, w sta
nie ciężkim do szpitala, 

• • • 
W bójce przy ulicy LutomtersMej od

niósł rany głowy I rąk 33-leUnii 
Stefan Błaszczyk, 

piekarz, zamieszkały przy ulicy Żytniej 4. 
Pomocy udzielił mu lekarz miejskiego po
gotowia ratunkowego. 

• » • 
W podwórzu przy ulicy Rokidńskiej 

39, pokąsany został przez psa 10-tetini 
Stanisław Goldman. 

Chłopiec odniósł rany rąk i nóg. Pomocy 
udzielił mu lekarz pogotowia ratunko
wego. . . . 

O godzinie 4 po południu na Zielonym 

rosyjskiego artysty 
dramatycznego 

w Równem. 
Z Równego donoszą: 
Drnia 15 b. m. został tu aresztowany 

artysta dram. RuniCz, który od dwóch w 
występował gościnnie w teatrze „Zaira* 
na". Powody aresztowania trzymane # 
w ścisłej tajemnicy. Ma on być co rycW 
odstawiony dto Warszawy. 

Runioz cieszy się w teatrze rosyjskie 
zasłużoną sławą. Gra! on również z P0' 
wodzeniem we Almie, 

Jako partner Wiery Chołodnoj. 
W Równem występował ze słynna ^ 

teatru rosyjskiego w Rydze, p. Lilją St*11" 
gol. Aresztowanie jego wzbudziło lwcsiy* 
chane poruszenie i sriało się prawdziwi 
sensacją dnia. 

Urlopy rolne w wojsku 
nie będą udzielane. 

Z Warszawy donoszą: 
W związku ze zbliżającym silę sesji 

nem robót rolnych, wpływa do Miinist^ 
stwa Spraw Wojskowych. 1 DOK. cal? 
szereg podań rodzin szeregowych miie**" 
wodowych, odbywających obecnie słu*' 
bę czynną, 

o udzielenie urlopów rolnych. 
Ponieważ „Ustawa o obowiązkach' 

prawach szeregowych" utriopow takjjj 
nDe przewiduje, prośby o urlopy rok'e 

uwzględniane być nie mogą. 
Równocześnie wyjaśnła s8c, że \vs*#»i 

kie podania rodzin, dotyczące szereg^ 
wych, służby czynnej, należy kierowa' 
wprost do tych dowódców formacyj, * 
których szeregowi pelinBą służbę, gdyż dj[ 
wódcy ci są jedynie kompetentni do M 
załatwienia. 

Pożar na folwarku. 
Ciężkim poparzeniom 

uległa kobieta z dzieckiem-
Piotrków, 16. 5. — Wczoraj wteczę* 

rem w majątku Strzalków pod Piotrka 
wem 

powstał pożar. . 
Z niewiadomych dotąd przyczyn wybuch1 

ogień w czworakach dworskich. Po dwf' 
godzinnej akcji pożar ugaszono. Czworak 
zamieszkiwane przez 8 rodzin spłonę" 
jak również pobliskie komórki 

W ozasie pożaru uległa caężfc&m popa* 
rżeniom 

Jedna z lokatorek 
Barbara Dzctubasińska i jej 24ełnS synek-
Straty spowodowane ogniem sięgają wrf* 
sokości 5000 złotych. 

/ tysi/niapftCBEiaŷ omfjiiE 

Rynku pobity został posterunkowy vii-
komisarjatu P. P. < f-

Stanisław Buchett 
Odniósł on tłuczone rany głowy. Pomocy 
udzielono mu na stacji pogotowia ratunki 
we go. Sprawców pobicia aresztowano. 

* • • 
W bramiie przy ułicy Rzgowskiej 57/59 

otruła się jodyną 38-letofa 
Marja Jeziorska, 

żona robotnika, zamieszkała przy ulic} 
Kopernika 32. Karetką rniejskfflego pog^-

towia ratunkowego odwieziono ją do szp*" 
tala przy Zbiorni Miejskiej. 

• » • 
W bramie domu przy ulicy Głównej 3* 

uległ zatruciu alkoholem nieznajomy tn?-5 

czyzna lat około 38. Nieprzytomnego, M 
stanie ciężkim odwiózł lekarz posroio**^ 
ratunkowego do szpitala, . 
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Dzień l 
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Spółdzielczości" w szko 
broszurę p. Franciszka 
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Jeziorska, 
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.FEJSKNEJ. 

• • 
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i Nieprzytomnego, 5 
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Stella, . 

g s p o r t , ę 

Świąteczne mecze łódzkich drużyn. 
Kalendarzyk sportowy na futro. 

Kalendarzyk sportowy w Łodzi w dniu 
Jutrzejszym przedstawiła silę mnflerj cieka
wie niż ztwykle bowiem odpoczynek za
służony otrzymały dwfile łódzkie drużyny 
jigowie ŁKS. 1 Turyści. Grać zato bedą Idu 
**y A. i B. klasowe o mistrzostwo, które 
"Tinio słabego zainteresowania ze strony 
Puhliiczności zapowiladla się ciekawie. Na 
czele tabeK kroczy ŁTSG. za nim Turyścfl, 
Orkan, WKS., ŁKS. f t d 

Trening angielskich 
kawalerzy stów. 

, Angielscy kawalerzyScI mają przepisane 
•pecp.lne ćwiczenia zręczności, % których 

jedno widzimy na ilustracji 

W dniu jutrzejszym spdlikają sŃę z sobą 
kiuby: GMS. — ŁKS. na boisku przy ul. 
Wodnej o godz. 11 rano. Hakoah—-ŁTSO. 
na boisku WKS. o godz. 11 rano. P T C — 
Union na boisku w Pabianicach o godz. 
11 rano. Sokół — WKS. na boisku w Zgie 
rzu o godz. 16. Orkan — WMzew na bo
isku ŁKS. o godz. 11 rano. 

' O rnistrrzostiwo k l . B. grać bedą: Sło
wacki — Pogoń na boisku przy Wodnej o 
godz. 16.30. Hasmonea — TUR. na boisku 
WKS. o godz. 16.30. Strzelec — Policyjny 
K. S. na boisku ŁKS. o godz. 16.30. Burza 
— Jedność na boisku w Pabianicach o g. 
11 rano. 

W Polsce jutro o mistrzostwo Ligi od 
będą się następujące mecze: Hasmonea—-
Śląsk we Lwowie. Wisła — Polonja w 
Krakowie. Legia — Czarni w Warszawie. 

SIATKÓWKA. 
Dziś o godz. 15.30 na boiskai szkoły im. 

Piłsudskiego rozegrają finałowe mecze o 
mistrzostwo Łodzi następujące drużyny 
siatkówki i koszykówki: Piłsudski — Ko
pernik; Sobolewska — TUR: Skrzypków 
ska — Prysewiicz (tow.). Koszykówka: 
Zimowski — Ośrodek (mistrz.). W czwar
tek zakończenie turnieju i rozdanie na-
CTÓd oraz krflka meczów tcmwzyskich, 

KOLARSTWO. 
Na trasie Krzywię — Stryków o godz. 

9 rano odbędą sie wyścigi kodairskile orga
nizowane przez „Makkabi". Będą to naj
ciekawsze zawody z dotychczas przepro
wadzanych. 

Sekcja motocyklowa Unjonu wyjeżdża 
do Warszawy na zaiwody" p. n. „Próba bi
cia rekordów4*. • 

Sekcja kolarska ŁKS,. wyjeżdża na wy 
oleczkę kolarską de vKwtetkowic via Luro 
miler sic. Dystans 52 kim. Wyjazd o godz. 
8 rano. Zbiórka w lokalu klubowym. 

Jeszcze jedno boisko dla piłki 
siatkowej i koszykowej. 

Utworzenie sekcji tych gier w K. S. „Zjednoczone* 
f Nowopowstały klub sportowy przy za 
tłaclach fabrycznych Scheiblera i! Grohrna 
ną p. n. K. S. „Zjednoczone" obecnie znaj-

1 iłuje sfe w organizacji Po za kfflkoma sek 
K a m i sportJowem*, obecnie zorganizowa
no sekcję piłka siatkowej i kaszwkjojwied 8 

do jej dyspozycji wybudowano wspaniałe 
boisko w ogrodzie siedziby klubu przy ul. 
PrzędzaWanej 68. Nowoźaiożona sekcja 
przystąpiła już do treniingów i w najbliż
szym czasie stanie do walk w tej gałęzi 
sportu. 

Młodzi przedstawiciele Czerwonych 
na zawodach lekkoatletycznych w Pabianicach. 

l i * v V F^^ r tek , dnia 17 maja, jak już w 
dniu wczorajszym donieśliśmy w Pabiani
cach odbędą s:e zawady IekkVa±lenyczne 
o mistrzostwo okręgu iódzbjDego dla mło
dzików, których organii'zację ŁOZLA. po-
jwierzył ruchliwemu T. S. „Kruschender". 
Do zawodów tych, które wytwołały w 
okręgu kolosalne zainteresowanie napły-

wają zewsząd zgłoszenia, tak, że spodzie
wać się należy, iż będą one wielką propa
gandową fon prozą lekko-atletyczną. ŁKS. 
zgłosili dwudziestu młodocflanyeh lekko
atletów, w liczbie tej znajduje sie szereg 
poważnych konkurentów do nagród prze
znaczonych dla zwycdięzców. 

Piłkarze w wojsku. 
Szczęśliwa Polonja. 

t Dovvji9idiu>emy site. że dwaj najlepsi; gra 
cze leadera Liigi IFC. z Katowic Kozok I I . 
'! Jcske zostali wctoleni do 36 p. p. w War 

' i&zaw.'ie,! którego dowódcą jest znany ze 
Swej sportowej działalności wiceprezes 

• Ligi pułk. Więckowski. Wymienieni w y 

żej dwaj pilTkarze zasilą barwy PolonjS 
warszawskiej, jednak wyfeitąpSć w tej do-
skonałj drzStś drużynie będą moglii dopiiero 
w roku przyszłym, ponieważ gracze klu
bów Hgawrych mogą grać w innym kkibće 
Wgowym w jednem tylko mistrzostwie. 

Dzień Spółdzielczości w Polsce. 
, . .L. W TVM M . HRNV Dnia SDÓtdzielczioścS" (iak urządzać i yfzbttm lat UBIEGŁYCH BĘDZIE TAKŻE w tym ro-

, ku URZĄDZONY UROCZYSTY OBCHÓD „Etolia Spófdzflel-
Wości" w PIERWSZA ISIEDAŚCLĘ czerwca, t j . dnia 3 
CZERWCA. 

Centralny Komitet wezwał wszystkie spóldziel 
sie W całej Polsce do organiiizowania Komiitetófw 
'OKAINYCH. które ZAJMĄ sw; urządzeniem obchodu 
,X>nła Spóldziielczo.ici" WE wszystkich miastach 
miasteczkach, wsiach I osadach całej Rzeczyposuo-
Irtej Polskiej. 

Centralny Komitet WYDAJE na „Dzć«ń Społdziel 
tzości" ODEZWĘ i ozdobny plakat. Nadto wydaje 
BROSZURKĘ dla szkol o urządzaniu obcho<iii i.Dnia 

• Spótdzierczości" W szkołach. Roziprzedaję takie 
brosz-ure p. Franciszka Dąbrowskiego o „Obcho-

Anarchista z wyostrzonym pilnikiem. 
Było zwyczajem domowym rodziny 

Habsburgów nie podawać do wiadomości 
publicznej ostatnich chwil życia 

członków dynastii. 
Publiczność dowiadywała się tylko, że 

cesarz lub cesarzowa-„przenieśli się do 
wieczności" i taką tylko lapidarną wiado
mością zadowolić się musiała ciekawość 
ludzka. 

Nic więc dziwnego, iż śmierć cesarzo
wej Elżbiety, żony Franciszka Józefa I, o-
toczona była tajemnicą i teraz dopiero 
dowiaduje się ogół szczegółów , 

dotąd nieznanych. 
Cesarzowa Elżbieta była biedną i nie

szczęśliwą kobietą. 
Nużyła ją etykieta, nie lubiła Wiednia, 

żle czuła się w sztywnej atmosferze Bur-
gu, więc uciekała z swej przybranej oj
czyzny i trawiła czas na podróżach. 

Elżbieta chętnie przebywała w Szwaj
carii, a szczególnie 

lubiła ^Genewę. 
W otoczeniu pięknej przyrody . cesa

rzowa czuła sic najlepiej, ale wyjeżdżała 
natychmiast, gdy zdradzono jej incognito. 
Wiedzieli o tem hotelarze i kupcy szwaj
carscy, więc udawali, iż jej nic poznają i 
traktowali cesarzową' jako zwyczajną 
„madame". 

Elżbieta bardzo lubiła przejażdżki 
po jeziorze lemańskiem, wsiadając zwy
kle na statek spacerowy, który prowadził 
kapitan Monnet. 

Był to dawny oficer marynarki francu
skiej, człowiek inteligentny, obdarzony 

dzśe Dnia Spółdzielczość*" (jak urządzać i ob
chodzić „Dzień Spófctódczosci"). 

Za stajaniem Centralnego Komitetu wydaje Mi 
nisterstws) W. R. I O. P. odpowńedal 

okólnik do szkól 
o poświęceniu w dniu 2 czerwca 1 godzinę nauk! 
LIA pogadanki o wykłady o spółdztelczoAd, }ak 
również w sprawie zachęcania młodzieży do wrię 
cia udziału w obwodach w „dniu 3 czerwca. ' 

Ministerstwo Spraw Wojskowych wyda.o roz
kaz do wszystkich garnizonów 
w sprawie wzięcia udziału przez orkiestry puJko--
we w obchodach „Dnia Spółdzielczości*'. 

Z okazS obchodów odbędą się takie w dniach 

wielkim dowcipem, wytwometni manie
rami i 

darem opowiadania. 
Temi to zaletami ujął sobie cesarzową. 

Podczas pobytu w Genewie często odwie
dzała Elżbieta baronową Rotschfldową. 

W dzień swej śmierci spędziła cesa
rzowa popołudnie w pałacu baronowej, a 
potem w towarzystwie jednej tylko damy 
dworskiej udała się pieszo na wybrze
że. 

Nagle wyskoczył z za drzewa anarchi
sta Lucchcni i wbił w jej serce 

wyostrzony pilnik. 
Stało się to w odległości kilkudziesię

ciu łokci od przystani. 
Ostatnim wysiłkiem woli dowlokła sif. 

cesarzowa do statku i poprosiła kapitana 
Monneta, by natychmiast odbił od brze
gu. 

Wyraziwszy swe życzenie, omdlała. 
Wniesiono ją do kajuty kapitańskiej i po
częto trzeźwić. 

Gdy towarzyszka rozpięła gorset ce
sarzowej, trysnęła z piersi struga krwi. 
Kapitan wydał rozkaz przybić do brzegu 
i zawezwał lekarza. 

Było już za późno! 
Elżbieta uśmiechnęła się i szepnęła 

mdlejącemi usty: Dziękuję, kapitanie! 
Były to jej ostatnie słowa. 
Kapitan Monnet otrzymał potem po

dziękowanie z kancelarii cesarskiej za ©-
piekę nad cesarzową 1 ozdobiono go wy
sokim orderem. 

Zycie ekonomiczne. 
Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.50. Zurych 58.15, Berlin 46.60—47, 

wypł. na Warszawę 46.675—975. Gdańsk 57.41 — 
55, wypł. na Warszawę 57.39—53, Wiedeń 79.68, 
Prasa 378.50. 'l&jBŚtilŹ&i&Sifti 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 488.31, Hołandjal209.43, Fran

cja 124.02, Belgja 34.97, Włochy 92.70. Niemcy 
20.405. Szwajcaria 25.328, Danja 18.198; Norwegia 
18.221, Helsinglors 194, Praga 16.475, Wiedeń 34.70 
Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.02, Szwajcaria 48.950. 
N. York. Londyn 488 5/16,. Paryż 393 3/4, Fra-

ga 23,93 3/8, Wiedeń 14,10, Warszawa 11,25, 

BAWEŁNA. 
N. Jork, 15. 5. — Q$w. Stycterl 2059 — 60, ma

rzec 2056 — 59, maj 2105 — 08, lipiec 2080 — 83, 
październik 2075 — 76, grudzień 2064 — 66. 

I n. śr. Styczeń 2064, marzec 2058, maj 2114, 
ilipiec 2094, październik 2087, grudzień 2075. 

I I n. śr. Styczeń 2062, marzec 2066. maj 2115, 
lipiec 2085, ipaidzieirnik 2080, arudzJcń 2066. 

Zarnk. Styczeń 2072 — 74, łu ty '2071, marzec 
2C70 — 71, kwiecień 206S, mai 2123 — 25, czer
wiec 2100, Upiec 209S — 21, sjenpień 2097, wmzesień 

( 

2095, październik 2094 — 95, listopad 2087, grtł-
diieri 2081 — 82. 

Liverpool. 15. 5. — Araer. Styczeń 1083. luty 
1082, marzec 1083, kwiecień 1082, maj 1106, czer
wiec 1103, lipiec 1101, sierpień 1097, wrzesień 
1095, październik 1091, listopad 1084, crudzień 1083 
Iocc 1!4!«. 

Liverpool, 15. 5. — Eg. Styceeń 2087, marzec 
2087; maj' 2050, lipiec 2060, wzesteń 2096, listopad 
2090. leoo 2115. 

Aleksandria, 15. 5. — Eg. Sak. Styczeń 4235, 
maj 4125, lipiec 4175, listopad 4255, Astom. Czer
wiec 28, sierpień 2807, październik 2838. 

N. Orlean, 15. 5. — Amer. Styczeń 2046 — 47. 
marze: :-046, maj 2072 — 76, lipiec 2072 — 73, paź
dziernik 2C51 — 52, grudzień 2046 — 47. 

:o: 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN. 
Warszawa, 16. 5. — Tranzakcje na Oiełdzńe 

Zbożowo-Towarowej za 100 kg. Ir. wag. W a r s " " 
wa; ceny giełdowe: żyto 52,50 — 53,50, pszenic* 
59,00 — 59,50, otręby żytnie 33,25 — 33,75, otręby 
pszenne 33.00 — 33,50, ceny rynkowe: jęczmień 
braw. 52 — 53, mąka pszenna waraz., lube], i kres. 
4/0 A 90 — 92, mąka pszenna 4/0 82 — 84, mąka 
żytnia 65% 71 — 73. Obroty male. Usposobie
nie spokojne, 

o:) 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie!. 

WZMOCNIENIE DEWIZ EURO
PEJSKICH. 

Z wyjątkiem dewiz na Pragę 1 Włochy, które 
utrzymały swe kursy i cokolwiek słabszej Belgi', 
uwidoczniła się pod wpływem notowań giełd za-
granicznych mocniejsza tendencja dla Wszystkich 
dewiz europejskich. Obroty utrzymały sję na po
ziomie dnia poprzedniego, a zapotrzebowanie zo
stało w zupełności pokryte. Kyrs gotówki dola
rowej pozostał urzędowo bez zmiany, i 

SŁABE ZAINTERESOWANIE PAPIE
RAMI PROCENTOWEMI. 

W dziale papierów państwowych zaznaczyła 
się pewna poprawa dla 5% pozytzki konwersyjnej. 
6% pożyczki dolarowe" i dola rowki. Inne papiery 
w tym dziale kształtowały się bez zmiany, a roz
miary zainteresowania utrzymały 6IĘ na poziomie 

2 1 3 czerwca okolicznościowe odczyty .radiofoni
czne o spółdzielczości. i 

We wszystkich sprawach, ziwdązanych z urzą
dzaniem obchodu .Dnia Spólcłzie^ez^J•>l̂ ', należy się 
zwracać do Centralnego Korrtitetu „Daia Spóldziel 
czości" pod adresem: Warszawa, a t Warecka l la . 

śTednim. W dziale listów zastawnych popyt byt 
ograniczony, a tendencja panowała łutai niejedno
lita. Listy ziemskie kształtowały się bez zmiany, 
miejskie były cokolwiek słabsze, a dla prowincjo
nalnych panował odcień lekko wzmocniony. Obli 
gacjami dochodziło do tramzakcyj po kursach co
kolwiek słabszych. Poszukiwano drobnych odcin
ków na spłaty rat 4 i pół % listów Tow. Kred. 
m. Warszawy, płacąc stosunkowo bardzo wyso
ką cenę, bo prawie o 10 zł. wyższą od notowaf 
giełdowych. 

MOCNA TENDENCJA DLA AKCYJ. 
Zainteresowanie dla akcyj było Większe, nóż 

dni pop rzednieli, a kursy ogólnie ulegały pewnemi' 
wzmocnieniu. Specjalnie duże ożywienie pano
wało przy tych papierach, które poszukiwała i ka
powała zagranica. 

Grupę bankową cechowały obroty umiarkowa
ne, kursy niezmienione. Cokolwiek słabszy na
strój był dla Banku Polskiego i Banku Zachodnie 
gc. « 
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BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogfcz-

ia. ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. £ wyjątkiem świąt I 
piątków. , 

POLSKA Y. M. C A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-eJ wieczór. 

Mlelski Kinematograf Oświatowy. 
Car i Poeta 

DHa młoda.— Krysia Leśniczanka 
Pr czarek seansów: o godz. 4. 6. 8 i 10 

..Apollo" — „Bohaterowie ognia" 
Pt chatek seansów: o godz. 1 6. 8 I 10 

„Gasino" - Poeta—Żebrak 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Czary" Teściowa i żona od Charlestona 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

*Corso": — Most śmierci 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn! 9.30. 

„Dom Ludowy" - Graez w siachy. 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol 

».OraDd-klno" — l)Moja żona, Twoja tona 
II-gie Trzy noce Don Juana. 

slmperłar - Kochanka 
„Luna" — Dztewiczęra z baletu. 
„Mimoza". - W państwie zielonego smoka 
„OdeOn" - „Bohaterowie ognia,, 

Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

„Resursa" — Bestja Morza. 
„Splendld". -Zwycięstwo kobiety 

Początek seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00. 
'oółdzlelnla Pracowników Państwowych 

Eskapada młodej mężatki. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 l 9.30 wlecz. 

Twój urlop spędź w cbozie Polskiej Y. M. C. A. 
t:<d Lindą. Dobre powietrze Zdrowe pozy wie
cie. Odpowiednie towari ystwo. Rozrywka. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG". 
0<ta'ni* kilka występów teatru „Gong" w lo

kalu kina ,,Luoa" o godz. 11 wieczorem w nowym 
programie p. t. „Czekamy na pogodę!" z udziałem 
całego zespołu i gościnnie występującym ulubień
com Łodzi Czesławem Skonie canym na czele. 

Dziś Jedno przedstawienie o godz. U wlecz. 

rEATR MIEJSKL 
Józef Węgrzyn wystąpi leszcze trzykro

tnie na przedstawieniach popołudniowych: jutro, 
t. J. w czwartek po południu oraz w sobotę 1 w 
niedzielę o godz. 4-eJ. 

, „Małgorzata z Nawarry" z Jadwigą Sraosar. 
ska, zabawna, pełria satyrycznej werwy i senty
mentu komedja Fodora, grana będzie jeszcze pię
ciokrotnie: dzk}, jutro wieczorem, w sobotę wie
czorem, niedzielę oraz we wtorek przyszłego ty
godnia. Ceny miejsc od 75 gr. do 7 zł. 

TEATR KAMERALNY. 
gra dziś i jutro wieczorem I do niedzieli włącznie 
arcywesołą komedjo-farsę Hennequin'a „Codzien
nie o 5-ej". Cany zniżone: od 1 zł. do 7 zł. 

Jutro po południu oraz raz jeszcze w niedzielę 
o' godz. 5-ej kapitalna komedja St. Kiedrzyńskiego 
„Powrót do grzechu". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś ostatnie przedstawienia historycznego dra 

matu ..Kazimieirz Wldkt i Esterka", który zupełnie 
schodzi z afisza. 

(.. Jutro premiera komicznej opery „Dzwony kor-
newlrstae" z udziałem pp. Jurdzińskiej, Piątkow
skiej, Urbańskiego, Moranowicza, Góreckiego i Mil 
Iera. Ceny miejsc normalne. 

TEATR POPULARNY W PABJANICACH. 
7 ' -Dziś o godz. 8.30 wieczorem' w miejskiej sali 
kino-teatru w Pabianicach łódzki Teatr Popularny 
daje tylko Jedno przedstawienie wesołej I melodyj 
nej operetki w 3 aktach „Wesoła wdówka". Bilety 
do nabycia w księgami p. Rabcewioza, od 6 po 
poł. w kas e teatru na miejscu. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYFRA 
W erą--''ek c godz. 4.20 1 8.20 wieczorem ode

grany zostanie dramat historyczny w 5 aktach— 
„Kazimierz Wielki 1 Esterka" w premjerowej oł>*a 
dzi; ról. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ, 
środa, 16-go maja. 

Warszawa, 1111 m. — Komunika
ty; 16-40 ,,Sknzyrika pocztowa", korespon
dencję bieżącą omówi dr. Ma.rjan Stępowski; 17JO 
Odczyt p. t. „Jak najlepiej 1 na j /d rowie j spędzić 
lato" wygłosi dyr. Szczemblflskd; 17.45 Program 
dla dzieci. Transmisja z Krakowa; 18.15 Koncert 
popołudniowy orkiestry P. R. pod dyr. Józefa Ozł 
mińskiego; 19.05 Komunikaty; 19.15 Rozmaitości; 
19.35 Odczyt p. t. „Z biegiem rzek polskich — Nad 
Narwią" wygłosi p. Władysław Grzelak; 20.00 
„Wśród kstąiek" przegląd najnowszych wydaw
nictw omowi proł. Henryk Mościcki; 20.30 Kon
cert wieczorny, poświęcony twórczości Henryka 
Melcera. Podczas przerwy koncertu biuletyn ,,Mes 
sager Polonais" w Języku irancuskim; 22.00, 22.05 
i 22.20 Konwintkaity. 

Prezydent Cooltdge udekorował lotników transatlantyckich krzyżem 
lotniczym, najwyższem odznaczeniem Stanów Zjednoczonych. 

Na ilustracji Prez. Coolidge przypina krzyż baronowi Hiinefeldowi, 
na prawo od niego kipitan Koehl i major irlandzki Fitzmaurice. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27 -81 . 

Specjalista chorób uizu, nosa, gardła 
i p tue 

Konstantynowska 9. 
Przyimuia 12—2 i 5—7 

D r . m e d . 

I I 
Doktór D r 

L E C Z N I C A 
hurt wlifotiw i smoli fatntnw 

przy Garnym Rynko. 

Piotrkowska 294,(110-89 
przy przystanku bram. pabianickich) 

Erzymuje chorych w chorobach wszyat 
lek •pacialnoici. od g. 10 rano do Te j 

po poi. Szczepieni* oepy.anattay (me
czą, katu. krwi . plwocin eto.) aperacje 

Cwpati unkL 
Porada 3 złoto. 

:-: :-: Wizyty na mieści*. >e t-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Żaby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 

V siedzi ele 1 i wiata da gada. 2 pa po t 

^-.wOa. P R O S T E K 

/S..K0GUTEK 
'"SUWA NAJUP0RC2YW5Z> 

V * BÓL GŁOWY 

Szkolna 12. 

Choroby, włosów 
skórne, wenerycz
ne i moczoplciowe 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
( e k s e m a t y n o 
w o t w o r y z ł o 

ś l i w e ) 
Przyjmuje od 6—9 

wlecs., w nleslele 
od 3—6 po poł. 

Dr. 

C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p l c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 

NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Panie od 3 — 5. 

Dla pań oddzielna 
poczekalnia. 

Z a c h o d n i a 5 7 . 
S p e c i a l i a t a 

C h o r ó b s k ó r 
n y c h i w e n e 

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
PRZYJMUJE od godz. 

1—2 I 4—8 
w niedz. i święta 

11—1 
Dla pań od 4—5. 

oddaielna 
poczekalnia. 

C e j r i e l n l a n a 4 * 
— t e l . 4 1 - 3 2 . I 
Speclalista chorób 
skórnych, w e n e r f 
cznych i moczo*' 

płciowych. 
Naświetlanie lampa; 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5' 
oddziel, poczekalni* 
Przyjmuje od godw 

8—10 i 5—8 a H 

P. 
Dr. 

Dr. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do U 

od 5 —8 wiezcz. 

Bbiory męskie, dam
skie, obuwie, 

swetry na wypłatę. 
Piotrkowska 37, IH 
wejście, I piętro. 

Specjalista chnróh 
skórnych I w e n * 

P ryeznych 

iotrkowika 
— Tel. 44-92.— 
Priyjmu|e od 11—4 
po poł. i od 8—9 w. 
W niedz. i święta 

od 9—2 popot. 

Dbuwie, firanki bie
lizna, manufaktu

ra swetry, na raty 
tanio . K R E D Y T * 

Nawrot 15 1 p. 

,-'^r:-.'-»4"".-V.-4t V."*1W. . 

LU@N 
otwarcie Kinoteatru 

Demonstrowany będzie naj
nowszy fi lm produkcji Euro

pejskiej. 

C e n y m i e j s c p o p u l a r n e i aa pierwszy seans 
wszystkie miejsca po 1 zł. 1 50 gr. Początek se
ansów o godz. 4-e) pp„ w soboty niedziele i świe 

ta o god*, 1 30 pp. ostatniego o 10 wieei . 

Dziewczęta z baletu 
Arcydzieło filmowe z życia CesarsKich baletnic we Wiedniu i osnu
te na tle romansu. Najpiękniejsze nóżki Wiednia. Rolę primabale

riny Cesarskiej opery kreuje nasza rodaczka 

DINA GRALLA 
oraz Carmen Cartilieri, Albert Pauling i Werner Pitschau. 

Orkiestra symfonicuna pod kierunkiem p. M. LIDAUERA. 

Cena prenumeraty: 
•7 Łodzi miesięcznie — — — — «Ł 2M 
Dla robotników . 2.20 
Na prowincji • — — — — 3.50 
Zagranica • ««, — — — » 8,50 

j Ł M i l Etfii Mi" i „Karier Łódzki" łacinie z l 7.19 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
I Przed lakstera I w tekście 30 groszy za wiewa ańlimetrowy Uamowy (strona 4 łamy) 
* Za tekstem 25 „ „ . - . , 4 . 

Nekrologi . . . 2 5 . , . - • » Ą 

; Komunikaty . . . 2 5 , . , . . » • * n * 
Zwyczajne . . . » » « -

Drobne 10 grosry. poszukiwanie pracy 5 gr. sa wyrai — namnnłejsze ogłoszenie 
1 zł, dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filie w Łodzi, a centrale gdzie Indziej o 50 proc, 
drożej od cen aueiscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drolel . 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I oHaf 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych Jak i od 

oja nic zwraca. 

W T d a w m c r ^ ^ ó d z ^ e Echo Wieczorna". Odbito w drukarni Tow .JJr^ j^ -Wydawmc^e^ JCurjer Łódzki'' Z * redakcję i wydawnictwo odpowiada; 

Oblała pocztowa 

Nr. 117. 

Brutalne 
Wy 

Plany wj 
Skrc 

(Od własnego ko 
Warszawa, 17. 5. -

*ach prasa stołeczna 
alarmowała społeczeń: 
Uli o 

wielkich kra 
dokonywanych w , św 
yv. Miedzy innerńi ni 

odwiedzili kościół S> 
J*dre. kościół Zbawici 
Serca Jczusoweno. P 
Jtancła przed 

nielada za 
bowiem świętokradcy 
Swych nocnych wizyt 
<|6w. Nie zraziła sic-t 
w poddała czujnej o 
dowców. Również na 
tVch spelunkach, znan 
charakteryzowani „tai 

pilnie szuk 
któraby ich motrła zai 
via: 

Wfeszcie wysiłki 
' twa publicznego zost 
•nyślnym rezultatem, 
fto 

w dniu w c z i 
VVykryto cała bandę ̂  
żoną z osobników, ! 
Drzeważnie oddawna ; 
fnie niebezpiecznych t 
si za kratkami wiezif 
Wacław Kozielnlcki i 
Łvn dozorcy. Pierws 
dały rezultaty 

wprost sen< 
Następnym który 

łzych dwóch areszto\ 
Cioleiidiner. przezwisk 
znany w Warszawie 

ja7zban< 
Stwierdzone, ii p< 

dzy złodziejami a pasc 
Ifradaniu • kościołów i 
był 

słowna si 
czajki, dla której opra 
Draw. 

Podczas rewizji w 
da Lloyda" zastano j 
taka 

Marien 
W specjalnych sl 

W mieszkaniu Golenc 
świątyniach przedmie 

oL cennej w 
babrano je wraz z A 
również osadzono w 
Mieszkanie swe sław 
Urządził z przepychei' 

p1 Ściany udekorowć 
bedzla pierwszorzedt. 
dłosji zasłane perskie 
lychby sie z oewnoi 
Sam król Aman-1'llali 
^krad^ione przedmioi 

Franciszka K 
hinkcjoiuiriusza jedrij 
titcyi użyteczności' pi 

| t y jego mieszkania i 
skradzio 


